
Nr 533. Kraków, Czwartek 24 tirndnia 1908. Rek m
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miwlęcenie 2 kor., kwartalnie 6 kar., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

> 40 hal.

Naprowincyi: miesięczne 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor- W państwie Nie 
mle. kkm kwartalnie 1C kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zim v a  

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego-10 hm. 
Cena numerr poniedziałkowego 4 h.

NARODU
Wychodzi codziennie o gtfz. 6-ej wkaorim z wyjątkiem niedziel i świąt.

W  dni poświąteczne wychodź: dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przefcazy na prenume­
ratę i inserat> nadsyłać można franca 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje kaidy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklama ye nie- 
opieczętowane nie podlegah. opłacie 
pocztowy. — Rękopisów redikeya nie 

zwraca.

Artes Red. Ul. ćw. Krzyża 1.7. Adres 
id. -Głos Narodu" Kraków. Teł. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya .Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 habrzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabHarycrny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od i/lersza za każdy raz. Nekrologi itd. 81 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz dii zambjscotr”ch, a 1 k. od 100 egz. d li miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w - Lwowie S. Sokołowski (Pas*/. Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. bchaltk, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. F. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cftć

de Trevise, F. Jones Cie, A. Lorette.

W obronie mieszczaństwa.
Nie ulega już dziś wątpliwości, że najbar­

dziej zaniedbaną i zapomnianą klasą społecz­
ną jest u nas chrześcijańskie m i e s z c z a ń ­
s t wo .  Jak ongi pozostawiono ludność wie- 

^ śniaczą na pastwę pijaństwa i lichwy, sze­
rzonych przez Żyda-karczmarza, który demo­
ralizował i o nędzę przyprawiał ludność w.e- 
śniaczą na to, by ją wywłaszczyć, na licytacyi 
nabyć ostatni jej dobytek za bezcen i dojść 
do mąjątku drogą niesłychanej krzywdy 
chlapa, tak dziś zupełnie podobny stan pa­
nuje w miastach wśród mieszczaństwa Tak 
samo wywłaszcza się je z jego odwiecznych 
siedzib, tak samo uprawia się lichwę, tylko 
w innej możeobjawiąjącej się formie, szerząc 
tem okropne wśród mieszczan spustoszenie. 
Taka sama panuje dziś w miastach demora- 
lizacya, jaka była pierwej na W3i a jaką 
szerzy nadmierna liczba szynków i restaura- 
cyj — ci sami też „operatorzy" dokonują 
tego dz.eła zniszczenia wśród miejskiej lud­
ności chrześcijańskiej, którzy przed dziesiąt­
kami lat wysyłali setki egzekutoiów sądo­
wych i podatkowych do zagród chłopskich, 
by wśród jęków i przekleństw wydzierać 
chłopu ojcowiznę na rzecz egzekwującego 
Żyda.

Jakaś skryta ręka obmyśleć musiała ów 
plan złowrogi, by nasze polskie miasta pro­
wadziły wprost gospodarkę rabunkową na 
azkodę chrześcijańskiego mieszczaństwa, a 
popierały tylko intbresy żydowskie, aby miej- 
fki przemysł drobny i mały handol, które 
zapewniają byt dziesiątkom tysięcy rodzin 
tego mieszczaństwa, zniszczyć i zrujnować 
preob niesłychaną lichwę; aby rękodzielnict wu 
zile pozwolić podnieść się w kraju na wyższy 
poziom zdolności technicznel i wytwóczości. 
Dla rękodzieła ani kraj ani zarządy miast 
ćać nie chcą pomocy dostatecznej albo w o- 
góle n ic  nie dają 1 Natomiast mamy fundu­
sze, mamy subweneye dla f a b r y k  zakłada­
nych przez obc ych !  — tylko dla „swojego" 
nie ma pieniędzy.

Nic tedy <iz wnego, że mieszczaństwo żyje 
opuszczone i w nędcy, że jego najbliżsi a 
niepożądani sąsiedzi, jakimi są Żydzi, zajmu­
ją Jego miejsce, wywłaszczają je, zakupując 
domy 1 kamienice z rąk chrześcijańsko-pol- 
skiego mieszczanstwa i przez to masowo i 
gwałtownie miasta nasze zamieniają na pale­
styńskie siedziby. A nie ma nikt odwagi 
podnieść w tej sprawie głosu, stanąć otwar­
cie w obronie mieszczaństwa i nie pozwolić 
na dalszy zalew naszych miast przez Żydów.

Te też opłakane stosunki, jakie panują 
po naszycL miastach, musiały obudzić pol­
skie społeczeństwo do obroDy przed zalewem 
żydowskim i powołały też do życia P o l ­
s k i e  s t r o n n i c t w o  c h r z e ś c i j a ń s k o -  
8 o c y a 1 n e, które to zadanie winne spełnić 
przedewszystkiem dla m i e s z c z a ń s t w a .  
Program chrześcijańsko-socyalny, jaki przy­
jęło to stronnictwo, wkłada na niego obo­
wiązek, by przedewszystkiem stanęło na po- 
sterunku o b r o n y  i n t e r e s ó w  i p o t r z e b  
chrześcijańskiego mieszczaństwa, a których 
spełnić nie chce i nie myśli żadne z istnie­
jących stronnictw Nąjlepseym zaś dowodem,

ilustrującym usposobienie dzisiejszy cn stron­
nictw politycznych dla mieszczaństwa jest 
fakt, jaki zaszedł w Sejmie podczas sesyi te­
gorocznej.

Kiedy podczas debaty nad budźbtem przy- 
sztci kolej na wydatki, jak.e ma w przy­
szłym roku ponieść kraj dla podniesienia 
rękodzielnictwa, Wydział krajowy wstawił do 
budżetu na len cel zaledwie 60 tysięcy (!) 
koron, a komiśya przemysłowa zamierzała 
jeszcze sumę tę obniżyć do 50 tysięcy ko­
ron. I gdyby nie słowa jednego z posłów, 
który opierając się na programie chrześci­
jańskiej sprawiedliwości, podniósł krzywdę, 
jaką tym sposobem wyrządza Sejm całemu 
w kraju rękodzielnictwu, to byłby przeszedł 
w Sejmie wniosek komisyi, obniżający to po- 
zycyę do 50 tysięcy koron.

I cóż to znaczy? Jest to traktowanie 
mieszeran przez Sejm nie tylko po maco­
szemu, ale wprost u b l i ż a j ą c o .  Wszak na 
założenie jednej fabryki tkackiej w Andry­
chowie, która jest własnością Żydów-Niem- 
ców, Snjm dał 400 000 koron, gdy zaś roz­
chodzi się o podniesienie rękodzielnictwa w 
c a ł y m  k r a j u ,  o los całej klasy społecznej, 
jaką są rękodzielnicy, o chleb miliona prze­
szło głów, o rozwój naszych miast i ratunek 
naszego mieszczaństwa, — Sejm daje na ten 
cel aż... 60 t y s i ę c y  k o r o n !

Magistrat miasta Krakowa, clicąc spełnić 
słuszne żądanie swej miejskiej służby, musi 
podnieść swój budżet o 56.000 koron rocznie, 
natomiast rękodzielnicy z całego kraju zale­
dwie z trudbm mogą otrzymać od Sejmu — 
60 tysięcy! To się nazywa sprawiedliwością 
społeczną, tak ją pojmują i uprawiają rozmai­
te stronnictwa — nawet „demokratyczne!" 
A i to jeszcze wziąć należy pod uwagę, że 
także z tej subwencyi otrzyrnąją Żydzi co- 
naj mniej połowę, a reszta dopiero dostanie 
się chrześcijańskiemu mieszczaństwu 1

Dlatego też klasa tak liczna, a tak wa­
żna, jaką jest mieszczaństwo, musi energi­
czny podnieść protest przeciw podobnemu 
postępowan.u naszych stronnictw politycz­
nych i naszych władz. A tym obronnym i wi­
docznym protestem, który wyjść musiał z ło­
na polskiego mieszczaństwa, jest powstanie 
P o l s k i e g o  s t r o n n i c t w a  c b r z e ś c i -  
j a ń s k o - s o c y a l n e g o ,  które też rozpo­
częło walkę z temi niedomagano tri! Pragnie 
ono wyrwać przedewszystkiem chrześcijań­
skich mieszczan naszych ze szponów żydo­
wskiej lichwy i zależności ekonomicznej od 
Żydów. Walka to konieczna, bo wpływy ży­
dowskie sięgają daleko i głęboko. Zachodzą 
obecnie fakta, że o którymkolwiek z ręko­
dzielników dowiedzą się Żydzi, iż wstąpił w 
szeregi clirześcijańsko-socyalne, aad tym od­
bywają — prawdziwy sąd kahalny, który 
wydaje hasło b o j k o t u  Zawiadamiają oni 
o tem dotyczącego rękodzielnika czy prze­
mysłowca ustnie i usiłują go zmusić do wy­
cofania się 'i szeregów clirześcijańsko-socyal- 
nych. Na to mamy dowody niezbite i pe­
wne.

Tą niewola ekonomiczna naszych chrze­
ścijańskich przemysłowców zmusza dziś do 
jaknąjrychlejszego założenia własnego „B a n- 
k u  l u d o w e g o " ,  któryby dostarczał taniego 
kredytu przedewszystkiem drobnym przemy­

słowcom i wydobywał ich z rąk lichwy ży 
dowskiej.

W tym też celu oubędzie się dnia 5 sty­
cznia 1909 r. zgromadzenie chrześcijańsko- 
socyalne w Domu robotniczym w Krakowie, 
na które przybyć win o juk najliczniej kra­
kowskie mieazczaństwo, chrześcijańscy ręko­
dzielnicy i drobni przemysłowcy, aby można 
w jak najkrótszym czasie powołać inctytu 
cyę finansową p, n. „ C h r z e ś c i j a ń s k i e  
T o w a r z y s t w ' o  o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y ­
c z e k  w K r a k o w i e “.

To będzie dalszy krok tej pracy, jaką pod­
jęło Polskie stronnictwo chrześcijańsko-ao- 
cyalne Po zjednoczeniu i zoiganizowaniu ro­
botników w „Polski Związek zawodowy chrze­
ścijańskich robotników", po założeniu już kil­
ku w kraju „Chrześcijańskich spółek spożyw­
czych", po założeniu Spółki wydawniczej „Po­
stęp", która „Głos Narodu" uczyniła orga­
nem stronnictwa obok tygodnika „Postęp", 
obok „Związku katolickich krawców", insty- 
tucyi handiowo-przemysłowej, przyslępuje or- 
ganizacya chrześcijańsko-socyalna do niesie­
nia pomocy polskiemu m i e s z c z a ń s t w u  
przez zakładanie w krąju Jednolitych chrze­
ścijańskich T o w a r z y s t w  o s z c z ę d n o ­
ść i o w o - p o ć y c z k o w y c h ,  dostosowanych 
do potrzeb rękodzielników i drobnych prze 
mysłowców.

Mamy nadzieję, ze praca ta znajdzie na­
leżyty oddźwięk wśród naszego mieszczań­
stwa.

KbczpUczettic td wypadów.
Ustawą z roku 1887 ustanowione zostało 

w Austryi pizymusowe ubezpieczenie robo­
tników od nieszczęśliwych wypadków.

Obowiązkowi ubezpieczenia od nieszczę­
śliwego wypadku podlegają wszyscy robotni­
cy i urzędnicy, pracujący w przedsiębior­
stwach przrmysłowych, gdzie możliwość nie­
szczęśliwego wypadku prz^ pracy zachodzi 
a więc robotnicy wszystkich fabryk, war­
sztatów i pracowni pędzonych siłą wodną, 
parową lub elektryczną, dalej robotnicy przy 
budowach mostów, domów itp.

Wkładki ubezpieczeniowe uiszczają: pia- 
codawcy 90 procent, pracobiorcy 10 procent.

Przedłożony obecnie Izbie poselskiej pro­
jekt reformy ubezpieczenia od wypadków, 
połączony z projektem reformy Kas chorych 
i projektem ubezpieczenia na starość i na 
wypadek niezdolności do pracy, zmienia po­
dział ciężarów ubezpieczenia w tyra kierun­
ku, że obowiązek płacenia wkładek w ca ­
ł o ś c i  wkłada na barki pracodawców, pra­
cobiorców zaś zwalnia zupełnie od uiszcza­
nia jakichkolwiek opłat.

W razie nieszczęśliwego wypadku, powo­
dującego całkowitą niezdolność ubezpieczo­
nego do pracy, otrzymuje ubezpieczony ren­
tę roczną w kwocie 60 procent sumy swego 
rocznego zarobku W razie częściowej tylko 
niezdomości do pracy, spowodowanej mniej- 
szem okaleczeniem, otrzymuje ubezpieczony 
stosownie niższą rentę, nie przenoszącą 50 
procent zarobku, albo też w razie żądania 
stosowną jednorazową odprawę.

Jeżeli nieszczęśliwy wypadek spowodował

śm.erć ubezpieczonego, wtenczas pozostała 
po nim wdowa otrzymuje rentę w kwocie 
20 procent zarobku zmarłego męża, każde 
dziecko zaś 15 procent, Taką samą rentę o- 
trzymuje mąz po zmarłej wskutek nieszczę­
śliwego wypadku żonie.

Renta wdowia względnie wdowca i dzieci 
razem nie może przenosić 50 proc. rocznego 
zarobku ubezpieczonego, czyli ustawa prze­
widuje rentę tylko dla wdowy i dwojga 
dzieci.

Przeprowadzaniem tego ubezpieczenia zaj­
mują się, na podstawie wspomnianej wyź^j 
ustawy utworzone w państwie Zakłady ubez­
pieczeniowe.

Dla Galicyi i Bukowiny utworzony został 
Zakład ubezpieczeniowy we Lwowie, które­
mu podlegają wszystkie przedsiębiorstwa w 
obrębie tych dwóch krąjów się znajdujące. 
Pod koniec roku 1907 — wedle obecnie ogło­
szonego przez Zakład ubezpieczeniowy lwo­
wski sprawozdania — liczba podlegających 
obowiązkowi ubezpieczenia przedsiębiorstw 
wynosiła w Galicyi i na Bukowinie 22,009. 
W roku 1907 przybyło 1.882 przedsiębiorstw 
nowycb, wykreślono zaś z listy podlegają­
cych ubezpieczeniu 821 przedsiębiorstw.

W roku 1906 wedle sporządzonej i do 
sprawozdania ostatniego dołączonej statysty­
ki liczba ubezpieczonych wynosiła w Galicyi 
145.862, na Bukowinie 15.703. Suma zarob­
ków ubezpieczonych, służąca za podstawę obli­
czeń, wynosiła w Galioyi 45*566.760, na Bu­
kowinie 5,640.209 koron. Suma nałożonych 
opłat wynosiła w Galicyi 1,153.603, na Bu­
kowinie 222.902 koron.

Rozwój Zakładu ubezpieczeń i ubezpie­
czenia samego od założenia t. j. od roku 1890 
przedstawią nam następujące cyfry: Z koń­
cem r. 1890 liczba ubezpieczonych wynosiła 
w Galicyi 71.135, na Bukowinie 4558; w cią­
gu 16-stu lat liczba ubezpieczonych podnio­
sła się w Galicyi podwójnie, na Bukowinie 
potrójnie Ciekawem jest również porówna­
nie zarobków. W roku 1890 wynosiły one w 
Galicyi 12,129.688, na Bukowinie 1,273.512 
koron. W ciągu 16-stu lat podskoczyły one 
w Galicyi na sumę — jak wyżej — 45,56d-760, 
na Bukowinie do sumy 5,640.240 koron, czyli 
zarobki ubezpieczonych w Galicyi podniosły 
się w ciągu 16-stu lat przeszło trzy, na Bu­
ko w.nie przeszło cztery razy. Wzrost zarob­
ków jest więc tak w Galicyi jak na Buko­
winie znacznie wyższy od wzrostu liczby u- 
bezpieczonych.

Stosunek pracodawców do robotników i 
niechęć pierwszych do ubezpieczenia znamio­
nują dosadnie liczby przedsiębiorstw, usiłują­
cych się u c h y l i ć  od obowiązku- ubezpiecze 
nia swyrh robotników. W ciągu ubiegłego 
roku inspektorowie Zakładu ubezpieczenio­
wego si wiordzili, że 144 przedsiębiorstw przez 
nie zgłoszenie swych robotników do Zakła­
du starało się uchylić od obowiązku ubez­
pieczenia, oprócz tego pizeciw przedsiębior­
com wniósł Zakład ogółem 9.518 doniesień 
karnych z powodu, że nie przedłożyli oni Za­
kładowi należnych obliczeń dotyczących opłat 
i liczby robotników. Podobnie jak w roku 
sprawozdawczym, uchylali się przedsiębiorcy 
nd obowiązku ubezpieczenia w latach poprze­
dnich. Podnieść jednak należy, że procent

opornycn przeas ębiorstw z roku na rok siy 
zmniejsza niezznacznie wprawdzie, ale zawsze 
znać pewien postęp ku lepszemu.

P r z e r a ź  aj  ą c ą n a t o m i a s t j e s  t l i ć  z- 
b a  z g ł o s z o n y c h  w Z a k ł a d z i e  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w ,  k t ó r a  z 
r o k u  na  r o k  s i ę  podnosi. W ciągu roku 
ubiegłego zgłoszono w Zakładzie ogółem 3.594 
nieszczęśliwych wypadków, miedzy tymi 163 
wypadków śmierci. Ogólna liczba wypadków 
w stosunku do liczby (3 404, w roku 1906 
p o d n i o s ł a  s i ę  o 5'58 procent. Spadła zaś 
liczba wypadków śmiertelnych o '/, procent.

Z 3594 wypadków zgłoszonych, Zakład 
załatwił 2.945 co do reszty, tj. w 649 wypad­
kach nie zostały w ciągu roku sprawozdaw­
czego ukończono dochodzenia, przepisane u- 
stawą.

Tak brzrn. sprawo danie. W rzeczywisto­
ści jednak niezałatwienie tak wielkiej liczby 
spraw, dotyczących, mówiąc w nawiasie k w e- 
• t y i  ż y c i a i c h l e b a p o s z k o d o w a n y c l i  
ject w znacznej mierze wynikiem ociężałości 
b i u r o k r a t y c z n e j  n i e m e j  i n i e c z u ­
ł e j  n a  l u d z k i e  c i e r p i e n i a  m a s z y n e -  
r y i  sakłaau. Na niektóre podania wnoszone 
przez ubezpieczonych trzeba nieraz tygodnia­
mi czekać odpowiedzi, a wiele apraw, które 
mogłyby być załatwione w kilku tygodniach, 
zalega w Zakładzie po kilk- i kilkanaście mie­
tlicy , a nierzadko i całymi latami. To są  ̂fa­
kty, które mieliśmy sposobność stw.erdzić w 
sferach ubezpieczonych* Zakładowi, podle­
gających.

Z 2945 załatwionych wypadków przy­
znano prawo do renty, względnie odszkodo­
wania w 1546, czyli 52•50% wypadkach. Re­
sztę, tj* 1399 pretensjj odrzucono, nie przy­
znając im żadnych praw. Procent odrzucanych 
pretentyj stosunkowo również z roku na rok 
się zwiększa. Zakład, jakby z niektórych wy­
padków można przypuszczać, z powodu rok 
i ocznie zwiększającego się deficytu robi o 
szcredności gdzie może, naturalnie koszttm 
ubezpieczonych. W wypadkach, które zakład 
przyjął Jako uprawnione, przyznano renty, 
jak następuje:

W 63 wypadkach śmierci 59 wdowom, 
137 dzieciom, między temi 5 zupełny siero­
tom, 1 rodzicom; w 37 wypadkach „orci 
wypłacono tylko koszta pogrzebu, ponieważ 
zmarli nie zostawili uprawnionych do poboru 
renty W 1446 wypadkach uszkodzenia przy­
znano renty: 55 stale niezdolnym do pracy, 
755 prawdopodobnie niezdolnym do zarobko­
wania, 636 przemijająco niezdolnym do za­
robkowania. Renty — jak na początku p6- 
wiedzieliśmy — wymierza się według pro­
centowych obliczeń stosownie do wysokości 
pobieranego zarobku.

Ogólna suma wydatków na cele odszko­
dowania wypadków w rachunku obrotu ka­
sowego za rok 1907 wynosj 12,862.559 kor. 
Zamknięcie rachunkowe za rok 1907 wyka­
zuje niedobór w kwocie 683.616 koron.

Ogólny niedobór kasowy zakładu do dnia 
31 grudnia 1907 wynosi kwotę 5,25C-582 kor., 
która to suma stanowi 44.718% ogólnego za 
potrzebowania w kapitale i rezerwach ca po­
krycie rent płynnych do dnia 31 grudnia 1907 
Podnieść należy, że podobne deficyty wyka­
zują także i n n n e  zakłady ubezpieczeń od
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— Mamo! szepnęła słabym głosem. Pani 
Chauwain okryła pocałunkami twarz jej 
i ręce. — Ale ciało dziewczęcia zesztywnia­
ło źnowu, jak gdyby atak miał się powtó­
rzyć. Na szczęście w tej chwili właśnie po­
wróciła Urszula z doktorem.

Podczas gdy ten badał chorą, pani Chau­
wain opowiedziała mu po krótce, jak znala­
zła Martę zemdloną, nie umiejąc podać przy­
czyny.

— Co lo jest?  co to być mor-e? — py­
tała niespokojnie.

— Silne wstrząśnienie nerwowe, orga­
nizm wątły, podatny widocznie do takich 
ataków.

— Ale niema niebezpieczeństwa? nie­
prawdaż ?

— Na razie nie mogę powiedzieć nic pe­
wnego. Proszę pani zimny ok’ad na głowę, 
na nogach zaś przyłożyć synapizmy. Prócz 
tego co godzina krople, które natychmiast 
zapiszę.

Zasiadł przy biurku, a gdy recepta była 
gotowa, Urszula posłaną została do apteki. 
Pani Chauwain usiadła przy łóżku córki z za­
miarem nie odstąpienia jej ani na chwilę.

Pani Chauwain spędziła dwie noce bez­
senne przy łóżku Marty, spełniając gorliwie 
polecenia doktora - dziewczyna zaczynała przy­
chodzić do siebie, ale wraz z tym polepsze­
niem powracała jej także świadomość cier­
pienia. Matka nie ehciał: męciyć Ją pytania*

mi, ale domyśliła się bez trudności, że Marta 
wysłuchała jej rozmowy z matką Jerzego. 
Biedna kobieta przeczuwała, że to rozmowa 
ta omało nie stała się przyczyną śmierci jej 
dziecka, jednocześnie traciła prawie głowę na 
myśl, że oto obcy jakiś przybysz zapanować 
mógł tak bez podziału nad sercem jej jedy­
naczki Jakto? ta mała Marteczka, radość jej 
i pieszczota, ta dziewczynka złotowłosa, dla 
której niedawno jeszcze cały świat prawie 
ograniczał się do objęć matczynych, rwie się 
dziś do innego życia, przy boku człowieka, 
którego prawie nie zna? Bo Marta mało prze­
cie zna Jerzego, tak się przynajmniej zda­
wało stroskanej matce. Przechodziła myślą 
historyę ich poznania.

Młodzi ludzie widywali 8ię prawie zawsze 
w obecności rodziców, rozmawiali z sobą 
chętnie, ale to przecież jeszcze nie wiąże na 
wieki. Jeżeli ta Lowelowa ma tak oschłe i 
zimne serce, że gotowa jest odrzucić Martę 
z powodu zwłoki pieniężnej, czyż warto pra­
gnąć tak bardzo tego związku? Czyż Marta 
nie znajdzie człowieka godniejszego jej serca, 
który potrafi oceniać ją jak na to zasługuje, 
bez względu na, pieniądze? Myśli te dodawa­
ły otuchy pani Chauwain, postanowiła też 
pomówić w tym duchu z córką, skoro tylko 
stan jej zdrowia pozwoli na to. Tymczasem 
pokonana znużeniem usnęła na fotelu, a we 
śnie majaczyła wciąż przed nią koścista twarz 
matki Jerzego; widziała duże jej ręce wtło­
czone z trudnością w białe rękawiczki, zgar­
niające ze stołu banknoty pieniężne, ona zaś 
dostarczać ich musiała więcej i coraz więcej, 
inaczej Marlę spotkać by mogło nieszczęście, 
w głowie plątały się jej zawiłe cyfry, których 
nie umiała policzyć.

Obudziła aię wreszcie z uczuciem ulgi, że

przykry ten sen minął. — W pokoju Marty 
słońce przedzierało się przez zapuszczone sto 
ry. Był to najwidniejszy i najbardziej słone­
czny pokój z całego mieszkania, wybrany dla 
niej umyślnie przez uwielbiających ją rodzi­
ców. Dziewczyna nie spała już także i sie­
działa na łóżku wpół oparta o białe poduszki 
z podkrążonymi oczyma i bladą twarzyczką. 
Mimo to, było już widocznein, że choroba 
ustępuje; usta jej nie były już tak blade,ró­
wny oddech podnosił jej piersi, a przede­
wszystkiem z oczu jej ustąpił już ten wyraz 
niemego osłupienia, który przerażał tak bar­
dzo panią Chauwain, gdy ujrzała Martę na 
wpół zemdloną.

— Lepiej ci dziecko? — spytała Marty, 
która odpowiedziała na to bladym uśmiechem. 
— Przestraszyłaś nas tak bardzo, ojca i mnie, 
ale to już minęło, doktor mówił, że potrzeba 
ci tylko trochę spokoju, aby przyjść zupełnie 
do siebie.

— Czuję się już zupełnie dobrze — od­
parła apatycznie Marta, a wzrok jej pobiegł 
gdzieś w przestrzeń, jakby unikając oczu ma­
tki. Ta jednak nie dała za wygrana. Czuła, 
że musi zaraz natychmiast oddziałać czemś 
na psychiczno usposobienie córki, i że tylko 
silno jakieś moralne wstrząśnienie zniwe­
czyć może zgubne skutki pierwszego ciosu, 
który zachwi ł tak silnie podstawami tego 
młodego życia.

— Nie jesteś ze mną szczerą Marto, nie 
chcesz się przyznać do tego, co cię martwi, 
jak gdyby matka twoja nie potrafiła cię za­
słonić i nie dopuścić do krzywdy twojej.

— Nie rozumiem o czem mówisz mamo — 
odparła Marta z uporem pieszczonego dzie­
cka, która zacina aię w uiaai*. —•* Nia mam

żadnego zmartwienia, a gdybym je miała nie 
potrafisz mu zaradzić, ty ani nikt.,

— Słyszałaś rozmowę moją z panią Lo- 
wel, była w niej mowa o interesach, których 
ty nie rozumiesz i wyobraziłaś sobie Bóg 
wie co.

— Rozumiem bardźo dobrze, że matka 
Jerzego me chce mnie mieć za synową, wy­
buchła nagle Marta.

— A gdyby i rak byio! przei wała jej ma­
tka, jeżeli Jerzy cię kocha, nie opuści cię z 
pewnością i nie da się tak łatwo odstraszyć 
tak marnym przyczynom.

— Nigdy, nigdy. Jerzy nie ożeni się ze 
mną wbrew woli swej matki, ja go znam, 
odparła głucho Marta.

— A! jeżeli tak, jeżeli go znasz jako 
człowieka marnego i nędznego charakteru, 
tem lepiej dla ciebie, że to małżeńsrwo nie 
przyjdzie do skutku

— Nie mów tak mamo, przerwała Mar­
ta, ożywiając się nagle.

Jerzy kocha mnie, Jerzy jest dobry, pra­
wy szlachetny, zrobiłby dla mnie wszystko. 
Ale on nie możl, zależnym jest zupełnie od 
pani Lowel, zresztą nam o on kocha swoją 
matkę, podobnie jak ja ciebi6, czułby się bar­
dzo nieszczęśliwy gdyby z nią musiał ze­
rwać.

— Widzę, ze ten nędznik omotał cię, u- 
sidlił wymowę słodkich słówek Tłómpczy&z 
w nim wszystko, usprawiedliwiasz ze wszy­
stkiego, zapominając, jak niegodnie byłoby z 
jego slrony, chować się pod fartuszek mat­
ki tam, gdzie powinien wystąpić odważnie i 
stanowczo, jak przystało prawdziwemu męż­
czyźnie. Nigdyby twój ojciec nie postąpił w 
podobny sposób.

— Tylko proszę cię raame, ani słowa

przeciw Jerzemu — Nie możesz mu mc za­
rzucić. Wszak to tylko pani Lowel mówiła 
ci o pieniądzach. A zresztą czyż to wina Je­
rzego, że pokochałam go z własnej woli, « 
własnego wyboru ? Wiem tylko jedno, że 
żyć bez niego nie chcę, i wolałabym, o wola­
łabym stokroć umrzeć z tej choroby, z któ­
rej uleczyliście mnie teraz

— Dobrze więc, odrzekłu na to pani 
Chauwain, będziesz go więc miała twego Je­
rzego Nie wiedziałam, żeś go już tak bar­
dzo pokochała Jeżeli szczęście twoje zależeć 
ma od tycli marnych kilkudziesięciu tysięcy 
franków, zdobędę je i rzucę je w oczy wy­
rachowanej tej kobiecie, która mierzy szczę­
ście swego dziecka miarą własnej chciwości. 
Bo przecież, jeżeli syn jej kocha cię tak sa­
mo jak ty jego, to byłby równie, jak ty nie­
szczęśliwy. gdyby go chciano z tobą rozłą­
czyć’

— O taki byłby równie, jak ja nieszczęśli­
wym, powtórzyła jak echo Marta. — Siła 
przekonania, z jaką pam Chauwain przyrze­
kała córze zdobyć potrzebne do jej szczęścia 
pieniądze, oddziałały ożywczo na dziewczynę, 
rumieńce powróciły na delikatną jej twarzy­
czkę. oczy nabrały blasku. Obie z matką ro­
bić zaczęły najpiękniejsze p rojek ta na przy­
szłość. rozmawiając i śmiejąc się wesoło Po 
chwili weszła Urszula, przynosząc aa tacy 
śniadanie, które Marta spożyła bez oporu; 
mimo, że parę godzin przedtem miałr silm, 
postanowienie nie włożyć nic do ust. Pani 
Chauwain patizyła rozpromieniona na powra- 
cającą do życia jedynaczkę i wierzyła w tej 
chwili święcie, że cdobycie tych kilkudziesię­
ciu tysięcy franków, jest istotp!e drobnost­
ką, o której piawie nie warto wspominać.
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wypadków. Wedle ogólnego zestawienia rzą­
dowego bilansów wszystkich zakładów ubez­
pieczeń w Ausiryi n i e d o b ó r  i ch  z k o ń ­
c e m r. 1907 wynosił o l b r z y m i ą  s u m ę  
£3 mil. koron. Ten olbrzymi deficyt w zakła­
dach ubezpieczeń od wypadków był takie Je­
dną z konieczności, która zmuszała rząd do 
przedłożenia ustawy o  ubezpieczeniu społe- 
canem, z którem łączy się także reforma u- 
bezpieczenia od wypadków, zmierzająca do 
sanacyi finansów zakładów ubezpieczeń.

Korespondencye.
Lwów, dnia 22 grudnia.

(Zakoli zenie brzydkiej polemiki. — M ieszczanie bez 
pisma. — S yndykat żydow ski dziennikarski. — W al­

ki w Radzie miejskiej).

Przez całe pół roku byliśmy świadkami 
niebywałej u nas w świecie dziennikarskim 
polemiki i walki między dwoma pismami 
„Gońcem* 1 „Goń cem polskim*. Przyczyna tego 
zatargu Jest znana i nie potrzebuje jej 
chyba szczegółowo przypominać. Długa ta 
walka nareszcie się skończyła. — „Goniec 
polski* od wczoraj przestał wychodzić. Na 
pożegnanie wydał jeszcze ostatnią odezwę do 
czytelników, w której w ostry sposób ude­
rza na swych dziennikarskich przeciwników. 
Równocześnie zaś powstaje nowy dziennik 
p. Ł „Gazeta codzienna*, która zapowiada, iż 
w myśl programu k a t o l i c k o - n a r o d o ­
w e g o  podejmuje pracę oświatową wśród 
społeczeństwa.

Wogóle — w sferach dziennikarskich do­
konują się obecnie we Lwowie dziwne prze­
wroty. Dotychczasowy organ mieszczan prze­
szedł w ręce ż y d o w s k i e ,  tak, że tak zw. 
lwowskie mieszczaństwo zostało bez pisma. 
Brak ten rychło już zapewne dotkliwie da 
się odczuć. Bądź co bądź, mieszczaństwo tu­
tejsze stanowi osobną partyę polityczną, rp- 
dząj demokracy. — postępowej — ale o pod 
kładzie katolickim. Jako partya rządząca w 
w mieście musi komunikować się ze swymi 
stronnikami — oraz prowadzić ich ideowo. 
Taka praca zaś bez pomocy pisma jest wprost 
niemożliwą. „Dziennik Polski* służył właśnie 
mieszczanom jako organ; nie był on copra- 
wda własnością stronnictwa mieszczańskiego, 
ale zawsze dotychczas na niem się opieraŁ 
Gdy przed rokiem rozchodziło się o zakupie­
nie go na własność tego stronnictwa — mie­
szczanie nie ocenili należycie ważności tej 
sprawy 1 czy nie chcieli - czy też nie mogli 
zdecydować się odntzu na kupno.

Dowiedzieli się o tam Żydzi, mający w 
swych rękach już ..Wiek Nowy *. Zakrzątali 
«tę więc sprytnie koło rzeczy i nim miesz­
czanie się *»ooątfii:egli panowie Aszkenazy i 
L3wenste;n oobylł to pismo, nie szczędząc 
na ten cel pieniędzy

Stoimy tedy wobec faktu, iż na lwowskim 
gruncie utworzył się formalny s y n d y k a t  
d z i e n n i k a r s k i  dla interesów ż y d o w ­
s k i c h .  „Wiek Nowy*, który ma oddziały­
wać na war-twy „niższe*, „Dziennik polski* 
przeznaczony dla inteligencyi — jako trzeci 
w rzędzie działa na rzecz Żydów żydowsko- 
eoeysdistyczny „Głos*, a nadto mamy tu je ­
szcze sprzyjający im „Kuryor lwowski* Syn­
dykat ten sprytnie jest obmyślony - zarzu­
ca swoje sieci na wszystkie warstwy społe- 
ezne — i zagraża poważnie interesem ludno­
ści katolickiej i sprawie katolickiej.

Smutnem Jest, iż f i r m ę  tym żydowskim 
przedsiębiorstwom dają wyłącznie katolicy 
Ale u nas zwykle tak bywa,.

Pan Aszkenazy, kandydat na wiceprezy­
denta miasta, zaczyna być niebezpiecznym, 
zwłaszcza, źe Żydzi, jakkolwiek w Radzie 
miejskiej rozprószeni są po różnych klubacb, 
jednak jako Żydzi idą z nim solidarnie. Kto 
bacznie obserwował ostatnie posiedzenia Ra­
dy miejskiej, musi skonstatować fakt, iż mi­
mo pozornego spokoju w tej Radzie — za 
kulisami wre i kotłuje.

Klub Ł zw. „mieszczański* jest w rozbi­
ciu. Uważny obserwator łatwo dostrzedz mu­
si, iż choruje on na dwa braki: pierwszym — 
to osobiste ambicye, a co za tern idzie — 
party e 1 partyjki, drugim — brak ludzi wy­
bitniejszych, którzyby ująć mogli ster klubu 
w swoje ręce. Faktem jest, iż często poszcze­
gólni członkowie klubu nie wiedzą o tem, ja 
kie stanowisko prezydyum klubu w tej lub 
owej sprawie sąjęło. Nieświadomość ta pro- 
wadsi do konsekwencyi i często nawet do 
jawnych rozterek.

Drugi klub w Radzie — centrum — cho­
ruje również na dwie choroby — zbytek „wy­
bitnych* Żydów w Jego gronie i majoryza- 
eyę przez „wszechpolaków*.

Trzeci klub skrajny — lewica — oddał 
się zupełnie na usługi Żydom i socyalistom.

Ponieważ Żydzi, mimo swej stosunkowo 
małej liczby, wszędzie są i wszędzie potrafią 
się „wkręcić*, pchają zapomocą swego repre­
zentanta w prezydyum, powoli, ale konse­
kwentnie całą Radę na tory polityki filose- 
mickiej. Roeważnięjsl wśród radnych katoli­
ckich spostrzegli już to niebezpieczeństwo 
żydowskie, Jakie naszej Radzie grozi i powoli 
też zaczyna się budzić odruch przeciw temu 
niebezpieczeństwu.

Nareszcie!
Późno to, co prawda, ale zawsze lepiej 

późno, niż nigdy. A niebezpieczeństwo ży­
dowskie we Lwowie wzrasta z dnia na dzień. 
Jeżeli tylko uda się Żydom przy mającym się 
odbyć w niedalekiej przyszłości wyborze trze­
ciego wiceprezydenta przeforsować Żyda, kto 
wie czy nie ujrzymy wówczas Żydów jako 
urzędników miejskich, Żydów we wszystkich 
przedsiębiorstwach gminnych itd.

Jedynem remedium na to byłoby utwo­
rzenie silnego, a Jednolicie kierowanego klu­
bu katolickiego. Zawiązek tego klubu w po­
staci trzech radnych ze stronnictwa katoli­
cko-narodowego Już istnieje. Niechże więc ci 
radni katoliccy, którzy niebezpieczeństwo, gro­
żące ze strony Żydów, zaczynają odczuwać i 
rozumieć, podadzą dłoń tej trójce i niechże 
razem wspólnie bronią miasta przed wszech­
władzą Żydów!

Fermenty.
Wiedeń, 22 grudnia.

(b). Cisza zalega wnętrze gmachu parla­
mentu, cisza świąteczna. Tylko tu i owdzie 
spotkać można jakiego posła, na którego 
twarzy widać ślady trudów i irytacyi, w któ­
re tak obfitowała świeżo przebyta kampania 
parlamentarna. Spotykam przypadkiem je­
dnego z przywódców południowych Słowian, 
który przez święta pozostaje w Wiedniu. Po­
nieważ jest Chorwatem, więc prawie zbyte- 
cznem dodawać, iż jest także zwolennikiem 
aneksyi Bośni i Hercegowiny.

To ziemie n a s z e  — powiada dzie­
dzictwo naszych królów prawowite, do nas 
też wracają i wrócić muszą, chociażby Niem­
cy i Madziarzy ostrzej się jeszcze temu opie­
rali.

Potem dodał:
— Serbia i Czarnogóra wyciągają rękę nie 

po swoje Zrażają też sobie tem Chorwatów, 
których poparcia bardzo potrzebują.

— Serbowie — zauważyłem — powołują 
się na serbską ludność tych ziem, która two­
rzy większość.

— Więc cóż? Wyobraź pan sobie Bośnię 
i Hercegowinę przyłączoną do trój jedynego 
królestwa chorwackiego. Przecież Serbowie 
nie mogą się z naszej strony spodziewać u- 
cisku narodowego. Mówimy przecie jednym 
i tym samym językiem, jesteśmy jednym na­
rodem, a dzieli nas tylko różnica l i t e r ,  wy­
z n a n i a  i nieco tradycye historyczne. O prze­
śladowaniu religijnem mowy być nie może. 
Więc o cóż chodzi? Ten sam język, to rzecz 
główna, mniejsza zaś o to, czy się go pisze 
łacińskiemi głoskami, czy grażdanką. Jedynie 
Madziarzy szerzą dla swej korzyści waśni 
między nami a Serbami, lecz u nas i u nich 
nie brak już mężów, których zadaniem jest 
zespolić to, co nasi wspólni wrogowie rozpo- 
łowili.

Poseł chorwacki zapewniał mn.e dalej, iż 
co do przyszłego stanowiska ziem anekto­
wanych korona w pierwszym rzędzie uwzglę­
dni uprawnione żądania Chorwatów.

— Wiem — mówił — z kół dworskich, 
iż zanosi się na r e s t y t u c y ę  k r ó l e s t w a  
c h o r w a c k i e g o ,  a więc na t  r  y a 1 i z m 
Banat chorwacki przypadnie Jednemu z mło­
dszych arcyksiążąt.

Nie umiem ocenić, czy na powyższej in- 
formacyi można polegać lub czy poseł chor­
wacki w swym zapale nie zamienił życzeń 
własnych na rzekome przyszło zamiary kół 
rozstrzygających. Jeśli relała referro, czynię 
to ze względu na wybitne stanowisko osoby, 
od której je otrzymują.

* *
Poseł m ł o d o c z e s k i ,  z którym się ze­

tknąłem, był pełen troski o przyszłość. Cze­
scy radykaliści, a w części i czescy agraryu- 
sze przelicytowali jego stronnictwo pod wzglę­
dem postulatów narodowych. Czescy wyborcy 
radykalizują się coraz bardziej, a Niemcy co­
raz większą okazują zachłanność, a nad za­
mieszaniem i rozdrażnieniem narodowem w 
Czechach unosi się duch gabinetu urzędni­
czego.

— Widział pan — mówił mi ten poseł — 
jak sobie rząd postąpił w sprawie stanu do 
raźnego. Sądzę, iz nie przesadzam, jeśli po­
wiem, że takie załatwienie stanu doraźnego 
z restytucyą prowokacyjnego „bummlu w ko­
lorach* jest o b r a z ą  czeskiego narodu. Rząd 
obecny idzie zupełnie na pasku Niemców. Wi­
dać to ze wszystkiego. Teraz chodzi barono­
wi Bienerthowi wrzekomo o uruchomienie 
sejmu czeskiego i w tym celu przedłożył nam 
żądania Niemców, na które najumiarkowań- 
sze czeskie stronnictwo z g o d z i ć  s i ę  n i e  
m o ż e  pod żadnym warunkiem, nie chcąc 
popierać zdrady ua własnym narodzie. Niem­
cy wyznaczają nam, jeśli się zgodzimy ry­
czałtem na wszystkie ich żądania, wspaniało­
myślnie ty  d z i e ń  c z a s u  wobec tylu nie- 
załatwionych z ich winy, a piekących spraw 
krąjowych.

— A jakże ma się sprawa rokowań o 
koalicyę? — zapytałem.

— Rokowania? koalicya? — odparł. — 
Czy pan żartujesz? O tem przy dzisiejszym 
stanie rzeczy i m y ś l e ć  n i e  moż na .  Co 
urzędnikom po koalicyi, kiedy mogą syste­
mem gróźb rządzić parlamentem bez trudu 
i kłopotów.

— Jakież wyjście?
— Nie umiem Panu odpowiedzieć na to 

pytanie. Coś m u s i  s i ę  s t a ć ,  co z gruntu 
zmieni położenie, gdyż obecne stosunki nie 
dadzą się długo utrzymać!

* *
.Jeden z przywódców c h r z e ś c l j a ń s k o -  

s p o ł e c z n e g o  s t r o n n i c t w a ,  z którym 
się spotkałem zdradzał wielkie rozgoryczenie 
z powodu ustępstw wojskowych dla W ę g r ó w.

— Nas nie zapytują — mówił — o nic. 
Język madziarski ma wejść nie tylko do 
pułków, lecz ma także otrzymać częściowe 
uprawnienie w służbie. Oznacza to nie tylko 
rozbicie jedności armii, lecz jest zarazem 
krzyczącą niesprawiedliwością wobec naro­
dowości n i e m a d z i a r s k i c h .  Tym sposo­
bem ma być dla nich wytworzony „dryl* 
madziarski podczas służby wojskowej. Takie 
nadużywanie armii dla szowinistycznych ce­
lów narodowych jest wręcz oburzające.

— A Chorwaci? — wtrąciłem.
— Rzecz naturalna, iż dla s w o i c h  puł­

ków będą żądać tych samych praw, co zre­
sztą, jeżli Madziarzy przeprowadzą swe żąda­
nia, słusznie im się należeć będzie. Lecz nie- 
tylko Chorwaci — pytam się Pana, dlaczego 
nie mają otrzymać to samo Polacy, Czesi, 
Rusint, Słoweńcy, Włosi i Rumuni? Jeśli do­
staną to Madziarzy, będą się niezawodnie o 
to samo upominali wszyscy inni i dostaną 
też, gdyż argument o konieczności utrzyma­
nia jedności armii tem samem upadnie 1 Jeśli 
rozszerzenie używania języka madziarskiego 
w armii nie narusza jej jedności, dlaczego 
miałoby takie same rozszerzenie języka pol­
skiego, czeskiego, włoskiego i t  d. zagrażać 
tej jedności? Przecież to jasne i logiczne. Ja 
nie mówię tego w imieniu swego stronni­
ctwa, lecz w swojem własnem Imieniu, je­
stem federalistą, l e c z  w y k l u c z a m  z fe- 
d e r a l i z m u  a r mi ę .  Nasze stronnictwo,

mogę Pana zapewnić, u ż y j e  w s z y s t k i c h  
ś r o d k ó w ,  by  u t r z y m a ć  J e d n o ś ć  a r ­
mi i ,  k t ó r a  p o r ę c z a  j e d y n i e  p o t ę g ę  
A u s t r y i .

Sprawy słowiańskie.
Objaw serbskiego austrofilstwa. M iesię­

cznik rzymski „LTtalia allEstero*, zamie­
szcza w ostatnim zeszycie artykuł z pod 
serbskiego pióra. Dr U r o s D e s n i c a ,  adwo­
kat z Zadaru, były członek komitetu wyko­
nawczego semskiogo stronnictwa „sam osta l-  
ców* na wybrzeżu austryaukiem, ząjmuje 
się obszernie stanowiskiem Chorwatów a 
Serbów wobec aneksyi. Ilość zaludnienia serb­
skiego i chorwackiego dochodzi w monarchii 
przez aneksyę do 6 m ilio n ó w , a dzięki s w e ­
mu położeniu geograficznemu, może ta lu­
dność stać się mostem lub też tamą dla dal­
szej politycznej i ekonomicznej ekspansjo 
państwa Wpływ ich na dalsze losy monar­
chii, musi teraz wzróść i będzie przynaj­
mniej również silny, jak wpływ Czechów a 
nawet Madziarów. — Zdaniem Dra Desnicy 
S e r b o w i e  n a j l e p i e j  z r o b i ą ,  u z n a j ą c  
f a k t  d o k o n a n y ,  a starając s ię  o przy­
spieszenie rozwoju swej i n d y w i d u a l n o ­
śc i  n a r o d o w ej, do czego naj lepszym środ­
kiem b y ł a b y  f u z y a  w s z y s t k i c h  s t r o n ­
n i c t w  s e r b s k i c h  w C h o r w a c y i ,  S ł a ­
wo n i i ,  B a n a c i e ,  Da l ma c y i ,  B o ś n i  i 
H e r c e g o w i n i e .  Austrya pcwinna we wła­
snym interesie popierać konsolidacyę żywiołu 
serbskiego w swych granicach, bo tylko w 
ten sposób może uzyskać wpływ na ludy 
bałkańskie.

Artykuł kończy się temi słowy: „Gdy 
Austrya ocknie się pewnego dnia ściśnięta 
pętami germanizmu i madziaryzmu — tak 
ściśnięta, że się udusi — wtenczas pożałuje, 
że nie ceniła należycie żywiołu południowo- 
słowiaaskiego i że się sprzeciwiała jego idea­
łom*.

Ruch chrześcijańsko-socyalny.
Zgromadzeni* stróżów w Krakowie. W u-

b iegłą  niedzielę odbyło się  w Krakowie, w  sali 
Domu robotniczego poufne zgrom adzenie człon­
ków Stow  -katolickich  stróżów, przy stosunkowo  
licznym  udziale uczestników  Zebraniu przewo­
dniczył prezes stow arzyszenia p Cap O poło­
żeniu stróżów  i potrzebie organizacyi referował 
p. Gołąb. Po referacie w yw iązała s ię  obszerna, 
bardzo zajm ująca dyskusya, w której zabierali 
m iędzy innym i g łos p. W o ź n y ,  C a p  i ksiądz 
M y t k o w i c z  W szysoy w ykazyw ali w słowach  
jędrnych i dobitnych, że położenie stróżów kra­
kow skich j e s t  w ogóle opłakane, a w  w ielu w y­
padkach w prost straszne. Szczególnie w iele, bar­
dzo w iele do życzenia pozostaw iają m i e s z k a  
nia stróżów, które w przeważającej liczbie są  
m oże w ystarczające na pom ieszczenie zw ierząt 
domowych, ale n igdy ludzi. Zrobione przed dwo­
ma la ty  rowizye sanitarne m ieszkań stróżów ze 
strony władz m iejskich w ykazały  pod względem  
hygienicznym  w prost straszne stosunki. Jako  
sk u tek  rewizyi był nakaz do żydow skich w łaś­
cicieli domów opróżnienia k ilkunastu  nor, które  
zam ieszkiw ali Stróże i dania stróżom  odpowied­
nich m ieszkań Obecnie żydowscy w łaściciele  
wpędzili ponow nie stróżów  do tych  „m ysich i 
psich kryjów ek* — jak się  Jeden ze stróżów  
wyraził — wbrew zakazowi m agistratu, mimo 
to  w ładze m iejskie nic obecnie nie robią, żeby  
tem u powolnem u mordowaniu łudzi przez ży­
dowskich kam ieniczników  kres położyć. W krót­
ce ogłosim y sp is tych  realności, w których m ie­
szkania stróżow skio kw alifikują s ię  może; na 
pom ieszczenie „czworonożnych stróżów* domo­
wych, ale n igdy stróżów-ludzi. W skażem y po 
nazwisku tych  kam ieniczników , którzy nie w a­
hają się  w tak  nieludzki sposób w yzyskiw ać  
stróżów i niszczyć ich zdrowie. Może wówczas 
m agistrat zechce wejrzeć raz jeszcze w tę  spra­
wą i m ieszkania stróżów  ponownej podda re- 
wizyi.

Zgrom adzenie zakończyło się  nchwaleniem  
następujących rezo lu cy j: 1) zgrom adzenie u- 
chwala, że stróżow ie katoliccy powinni stać i 
stoją  przy program ie stronnictw a chrześcijańsko- 
socyalnego i to stronnictw o uważają za sw o je ; 
2) zgrom adzenie dom aga się  od kom petentnych  
władz zbadania m ieszkań stró żó w ; 3) zgrom a­
dzenie uchwala w rozpoczętej pracy nie usta­
wać, ale z całą energią pracować dalej do osią­
gnięcia  zam ierznego celu.

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków
W ynajm uje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i pianole za go­
tów kę lub na sp łaty  naw et dwudziestom iesięczne. 

Instrum enty używ ane od cen najniższych.

„Niechaj poznają Niemcy i Żydowie 
I każdy kto nas gnębi i ruguje,
Że się Polakom rozjaśniło w głowie 
I Polak odtąd u swoich kupuje."

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  we czw ar­

tek wigilia B ożego N arodzenia, A dam a i E w y ; po­
ju trze  w p ią tek  Boże N arodzenie.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY W schód 
słońca rozpocznie się A*żr° 0 godzinie 7 m inut 11; 
zachód przypada o godz. 3 m inut 38; długość dnia 
godzin 8 minut 3

Kraków 23 grudnia.
lak Niemcy odczuwają i sądzą antipolską 

politykę Prusaków. Jedna ze znaczniejszych  
lw ow skich firm konfekcyi m ęskiej otrzym ała lis t  
od firmy bawarskiej, k tó r y  dosłow nie cytujem y:

„Ku najw iększej naszej przykrości, zauwa­
żyliśm y od dłuższego już czasu brak pańskich, 
ta k  bardzo przez nas cenionych zleceń, jak k o l­
w iek przyczynę tego  z namy i pańsk ie przeko­
nanie cenić umiemy.

Prowadzim y bowiem ty lko  a n g i e l s k i e  
t o w a r y ,  jesteśm y  angielskim i kupcam i sukna, 
a siedzibę m amy tak  w  Londynie, ja k  i w N o­
rymberdze.

W Norym berdze posiadam y tylko l i l i ę  
ekspedycyjną, a to  w  tym  celu, aby naszym  
P. T. klientom  na kontynencie szybciej usłużyć, 
bo ja k  W. Panu wiadomo, w y sjłk a  z Londynu 
powoduje opóźnienie, a wiadomo Panu, że jeden  
dzień opóźnienia nie raz w iele znaczy.

Prosim y o zaszczycanie nas nadal cennomi 
zleceniam i, a przy tej sposobności nio m ożemy  
się  wstrzym ać od uwagi, że tak  my, jak  i nasz 
od długich la t W. Panu znany zastępca, zaw sze 
d u m n i  byliśm y z naszych polskich odbiorców.

Zrazu więc Niem cy śm iali s ię  i kpili z na­
szego bojkotu, obecnie zarzucają w ędkę zapo­
mocą pochlebstw  i kom plem entów, twierdząc, iż 
„dumni* byli zaw sze z polskich’ odbiorców. Cha­
rakter pruski okazuje się  w całej pełni: Nie 
może przemocą i gw ałtem , — używa p o d s t ę p  u!

Kradzież Obrazów, W  sprawie kradzieży 
w Muzeum im. Emeryka lir. Hutten Czap­
skiego Dyrekcya Muzeum narodowego poda­
je do wiadomości, co następuje. Obrazki przy­
mocowane były do ściany zapomocą klubek, 
mimo to złodziej zdołał je oderwać. Skradzio­
ne obrazki malowane były przez artystę wło­
skiego z XV wieku, niewiadomego nazwiska, 
„temperą* na drzewie, powleczonem warstwą 
kredy. Rozmiary obydwóch identyczne: wy­
sokość 2 5 3  cm., szerokość 10‘8  cm. Jeden z 
tych obrazków przedstawiał N a r o d z e n i e  
C h r y s t u s a .  Na posłaniu czerwonem siedzi 
w prawo zwrócona Matka Boska w grana­
towej szacie, trzymając przy lewym boku 
Dzieciątko w czerwono-białych powijakach. 
Przed Nią na pierwszym pianie klęczy św. 
Józef z rękoma w górę wzniesionerai. Za 
Maryą u żłobu wół i osioł, przy św. Józefie 
dwie kozy; w głębi szczyty stajenki. Tło i 
imbus z ornamentacyą, złocone. Rama wą­
ziutka, późniejsza. Na obrazku znać ślady 
przemalowania. Tło nieco popękanane; po bo­
kach farba odpadła. Numer nowego inwenta­
rza 7246, starego 819.

Drugi obrazek, tychsamych rozmiarów i 
fą samą techniką malowany, jak poprzedni, 
przedstawia C h r y s t u s a n a k r z y ż u .  Chry­
stus o karnacyi zielonawej, z nimbom orna­
mentowanym wklęśle; u spodu po lewej Ma- 
rya w szacie granatowej; po prawej św. Jan 
w płaszczu ciemno-zielonym, Tło złocone oto­
czone dokoła ramki ornamentem wytłoczo­
nym. Ramka wąziutka nowoczesna Farba 
nieco po bokach odpadła. Numei nowego 
inwentarza 7217 , starego 820. Obydwa te 
obrazki są zczerniałe od starości; wartość 
ich wynosi około 1000  K. D y r e k c y a  Mu­
z e u m  n a r o d o w e g o  p r z e z n a c z a  200 
K n a g r o d y  t e mu ,  k t o  w y k r y j e  s p r a ­
wc ę  k r a d z i e ż y  i o b r a z k i  d l a  M u ­
z e u m  o d z y s k a .

Związek ekonomiczny krakowskiego To­
warzystwa właścicieli realności odbył wczo­
raj wieczorem w sali Rady powiatowej do­
roczne Walne Zgromadzenie Przewodniczył 
prezes Dr Łepkowski Sprawozdanie ze sta­
nu finansowego Towarzystwa, złożone przez 
Dra Hubaczka przyjęto i uchwalono, poczem 
prezes przedstawił działalność deputacyi, wy­
słanej do Wiednia na zgromadzenie central­
nego Związku właścicieli realności. Dyskusya 
toczyła się tara nad nowym projektem po­
datku domowo-czynszowego, a także obra­
dowano nad przedłożeniem ze strony centr. 
Związku zmian tego projektu, a mianowicie 
w kierunku: przepisów karnych co do wła­
ścicieli realności, zniżenia stopy podatkowej 
do 5°/oi wyboru komisyi szacunkowej, (by 
obok lokatorów wybierano też właścicieli 
realności), wreszcie czasowego uwolnienia od 
podatku. Deputacya polskich stowarzyszeń 
była też w tej sprawie u prezesa Koła pol­
skiego Dra Głąbińskiego i u ministra Abra- 
hamowicza; obydwaj oświadczyli się p r z e ­
c i w n o w e m u  p r o j e k t o w i  w jego te- 
raźniejszem brzmieniu i przyrzekli gorące 
poparcie postulatom Towarzystw właścicieli 
realności. Sprawozdanie to prezesa Walne 
Zgromadzenie przyjęło do wiadomości. Z ko­
lei na propozycyę Dra Łepkowskiego uchwa­
lono podwyższyć władkę roczną do 4  kor. 
Przystąpiono do wyboru członków Wydziału 
w miejsce wylosowanych w myśl statutu i 
3 dobrowolnie ustępujących. Przed głosowa­
niem, na wniosek prezesa uchwalono dopu­
ścić też do wydziału kobiety. Wybrani zo­
stali: pp. Alina Świderska, Anastazya Miłko- 
wska, Herman Laberschek, A lojzy  Niemetz, 
Felicyan Wojtycb, Kietliński, Antoni Wajda. 
Do komisyi rewizyjnej weszli: pp. Jacek Ka­
miński, Adolf Jugendfein i Leib Eber. Wre­
szcie w ostatnim punkcie porządku dzienne­
go, p. N i e m e t z  zapytał prezesa, co słychać 
z protestem w sprawie kominiarskiej P r e ­
z es  wyjaśnił, że na wiosnę b. r. zwrócono 
się do namiestnika w tej sprawie, następnie 
jednak odwlekło się załatwienie jej z powo­
du zamachu morderczego na namiestnika. 
Przed niedawnym czasem, korzystając z po­
bytu namiestnika Dra Bobrzyńskiego w Kra­
kowie, prezes zwrócił się doń z prośbą o 
przyspieszenie załatwienia protestu, co na­
miestnik przyrzekł. D r H u b a c z e k  obiecuje 
ze swej strony wysłać do namiestnictwa ur- 
gens, co prawdopodobnie przyspieszy ostate­
czne załatwienie tej sprawy.

Koniisya dla gruntów pofortyfikacyjnych 
odbyła posiedzenie w dniu wczorajszym  pod 
przewodnictwem  prezydenta Dra Lea. Radca 
budownictwa m. K łeczek zdał szczegółow e spra­
wozdanie z robót dokonanych przez biuro dla 
gruntów pofortyfikacyjnych za czas od lipca  
1907 roku do końca 1 9 0 8  r Nad sprawozda­
niem tem , k tóre kom isya przyjęła do wiadom o­
śc i, —  w yw iązała się  dłuższa dyskusya, a re­
zu ltatem  jej było nchwalenie na^tępnjących  
w n io sk ó w : 1) Biuro dla gruntów pofortyfika­
cyjnych ma przygotować do końca stycznia 19 0 8  
roku podstaw owe plany do rozpisania konkur­
su, k tórego przedmiotem ma być ideowy plan 
regulacyjny W ielk iego Krakowa w granicach  
obecnych w ałów  fortecznych. 2) Przygotow anie  
wniosków  w sprawie robót ziem nych, zburzenia 
murów fortecznych, budowy nowej p ływ alni i 
zużycia w ody m łynów ki Rudawy na cele czysz­
czenia m iasta — powierzyła kom isya subkom i- 
tetow i, złożonem u z członków  kom isyi zawodn  
technicznego.

Szkontrum kasy miejskiej. Wczoraj w skutek  
zarządzenia prezydenta m iasta Dra Lea, odbyło 
się  szkontrum  kasy m iejskiej pod przewodni­

ctwem  w iceprezydenta Dra Szarskiego, r. t u .  

Schwarza i Birnbauma, a przy udziale zastępcy  
dyrektora wydziału obrachunkowego p. Krzyża­
now skiego, kftsyera p. OnyBzkiew icza i kontro- 
lora p. Reicha oraz urzędników wydziału obra­
chunkowego i k asy  m iejskiej, K om isya zbadała  
szczegółow o fundusze i znalazła stan k asy : w 
gotów ce 1 4 9 .8 0 1  kor. 6 4  hal., zaś w papierach  
4 ,9 6 9 .2 2 3  kor. 98  hal. — zgodnie z zapiskam i 
i dziennikam i likw idatury m iejskiego wydziału  
obrachunkowego.

Wydział Obrachunkawy. Kom isya w ykonująca  
nadzór nad wydziałem  obrachunkowym , złożona  
z pp. prezesa H. Schwarza, Dr Ponikly, B irn­
bauma i Heum anna, odbyła przedwczoraj rewizyę  
czynności w  w ydziale obrachunkowym  i zastała  
w szystko w  zupełnym  porządku.

Wyścigi konne w Krakowie. W dniu 15 gru­
d n ia  b. r . zg ło szo n o  do  b ie g u  p. n. „Hrabiego  
J a n a  T a rn o w s k ie g o  M em oria ł S tak es*, otwartego  
dla 3-Ietnich i s ta r s z y c h  kontynentalnych  koni 
z w ykluczeniom  francuskicn z dotacyą 5000  
koron na m etę 1.200 m etrów, odbyó się  m ają­
cego w dniu 24  cz e rw c a  1 9 0 9  roku następujące 
k o n ie :

St. wet. Kr. Bartosch 3 let. gn. og. J a  m a ­
g a  t a  i 3 let. kaszt. kl. J e m  i n a . — Mr 
Alfr. Beeson 3 let. gn. kl. J  u t  a 1 o m i 3 let. 
kl. kaszt. M a g p i e .  —  Nadp. Józ. Haller 5 i. 
gn. kl. B r e n t a .  — P. Wł. K siążę Lubomirski 
3 1. gn. og. J u r y s  (półkrwi) i 3 le t ciem nogn. 
kl. J u n a c z k a  (półkrwi). — P. Herm. Maila 
usch 4 1 kary w. R e c o l t e  — P. W iktor  
M autner 5 1 gn o. S i m e o n, 3 I. gn. og. J u 
d a i 3 1. gn. og. T r i u m v  i r — P W ładysław  
Schindler 3 1. kaszt. kl. G r e t i  i 3 1. kaszt, 
kl Nika. — P. Stan isław  W iktor 4 i. kaszt, 
kl. Livtsu i 3 I. kazzt. w. M ir  ab  e a u. — P. 
Ignacy Zangen 3 1. kaszt. w. P e n g O  i 3 I. gn.  
kl. D a y  S t a r .

Z teatru miejskiego. R eżyserya teatru przy­
stąpiła  do wznowienia „Betleem  polskiego,* Lu- 
cyana Rydla. — P ierw sze przed-taw ienle wzno­
wionej sztu ki — w niedzielę, dnia 27 grudnia, 
o godzinie 3 popołudniu. Szereg ról w sztuce  
utrzyma nową obsadę.

Z teatru (udowego. D yrekcya teatru ludo­
wego przygotow uje nową prem ierę sztu kę w 5 
aktach p. t. „Tajem nica ruin.* Sztuka ta  osnuta, 
je s t  na tle stosunków  galicyjskich. W  głów nych  
rolach w ystąpią: pp. Poleński, Turski, Konarski, 
M odzelewski, Z ielińska, Konarska, W ieniawa, 
Grabowska i inni.

08ZU8t Po m ieście naszem w łóczył się  w 
ostatnich dniach niejaki W ojciech Kam jński w  
wieku lat 40 z K rólestwa Polsk iego, który po­
dając się  za dyrektora „wielkiej hafciarnl *  
Borku Falęckim ,* angażow ał dziewczęta do tego  
zakładu czy to w charakterze pracownic, czy  
też urzędniczek. W ten sposób zaangażow ał dwie 
panny, biorąo od nich kauoye, od jednej w  kwo­
cie 100 koron, od drugiej 50 koron, na co do­
ręczył lin kwity. D ziew częta darem nie jednak  
szukały „zakładu* — w ięc zaw iadom iły o oszu­
stw ie policyę. Równocześnie w ójt Czarnej wsi 
doniósł, że  przed kilku dniam i zg łosił s ię  doń 
ów Kam iński, a przedstaw iw szy się  jako w y­
słannik  zarządu dóbr arc. S tefana w Żywcu, na­
m awiał go do kupna jak ich ś sadzonek. Przy tej 
sposobności skradł on wójtow i złoty  zegarek. 
Policya — m ając rysopis oszusta , n ie traci na­
dziei, że zdoła go ująć.

Szajka złodziejska. Donosiliśm y już o are­
sztow aniu Józefa R osynaja i jego  siostry, jako  
sprawców kradzieży przy ul. M orgensterna i sze­
regu innych. Jako w spólnika ich aresztowano  
ta k ie  niejakiego Józefa Jaronia. W  dochodze­
niach śledczych przeciw niemu, wyszło na jaw, 
że rzeczy pochodzące z tych kradzieży, przecho­
wyw ali u niejakich Rojków w Dębnikach. Zna­
leziono tam  jednak i inne przedmioty, a m iano­
wicie ubrania, flaszk i z drogich napojów oraz 
w iele kartek  na zastaw ione m aterye i ubrania. 
Okazało się, że rzeczy te  k ra d li: 19-letni Jan  
Rojek i brat jego  stryjeczny Józef W awro. 
Pierw szy, służąc w m agazynie krawieckim  pana  
Siem ka, kradł ubiory i m ateryały, zastaw iając 
je  lub sprzedając, drugi zaś kradł flaszk i z 
szampanem i likieram i w restnuracyi S teina  przy 
ul. Grodzkiej.

Obu złodziei — którzy prawdopodobnie byli 
też wspólnikam i R osynaja i Jaronia, osadzono  
w aresztach, natom iast R ojkowa — która k a­
raną była już k ilkakrotnie, w  tem  ostatn io  3 
m iesięcznem  w iez ien iem , — pozostaw iono na 
wolnej stopie.

Gryzący koń. Policya aresztow ała dziś wło­
ścianina z Bieńczyc W ojciecha Poznańskiego, 
którego koń ugryzł dziś na Rynku Kleparskim  
Żydówkę Salom eę Tennenbaum. Żydówka ranio­
na w  rękę, narobiła wrzawy, zbiegli s ię  w szy­
scy 2ydzi z placu i w ezw aw szy policyanta kon­
nego, kazali „winowajcę* aresztować.

Kradzież na wsi. Gospodarz z Z ielonek Jan  
M atek doniósł dziś policyi, źe wczoraj w nooy 
nieznany złodziej skradł mu z zam kniętej skrzy­
ni w kom orze korale wartości 500 kor. oraz 
gotów kę 100 kor.

Złodziej kolejowy. Na ekspozyturę polioyi 
na dworcu kolejowym  w Krakowie zg łosił się  
robotnik Andrzoj D ula z duniesieniem , że w  
drodze z Trzebini do Krakowa, nieznany spra­
wca skradł mu z k ieszen i pugilares z kw otą  
13 5  kor.

Dalej drugi robotnik zawiadom ił, że i jem u  
skradziono w pociągu pugilares z 20 kor. N ie 
zauważył tego , a dopiero gdy złodziej chciał 
włożyć mu do k ieszen i opróżnioną portm onetkę, 
9chwycił go za rękę, lecz ten wyrwał się. —  
Idąc za w skazów kam i obu poszkodowanych, po­
licya ujęła zaraz złodzieja J es t  nim niejaki J e ­
rzy F esiis ze Lwowa, zam ieszkały przy ul. Gró­
deckiej 1. 35. Oddano go w  ręce sądu, po ede- 
braniu znalezionych przy nim 366 kor.

Z Kraju.
Bojkot antyau8tryacki. W brew w szelkim  ofi- 

eyalnym  zaprzeczeniom  bojkot towarów  i okrę­
tów  austryackich w m iastach i portach turec­
kich trwa dalej. N a sk utek  sk arg licznych ga ­
licyjskich przem ysłowców, szczególniej w  zacho­
dniej części kraju, odniół się  — jak  się  dowia­
dujem y — Centralny Związek galicyjskiego  
przem ysłu fabrycznego do m inisterstw a handlu, 
m inisterstw a spraw zagranicznych i m inistra A- 
brahamowicza o energiczne kontynuow anie ak- 
cyi antybojkotow ei i o uwzględnienie także in.

Towarzystwo Stolarzy w Halwaryi Zebrzydowskiej — sw ad mebii i wyrobów tapicerskich=
sarejeetrowane z ograniczoną poręką. K rftk O W lO , u l .  W iŚ ll ł f t  L  3 .

Wyroby krajowe l własne. Meble 8 drzewa Ruszonego w szuszarnlach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapic rskl prowadzi znany tapicer p. Alfons WawrzecW. Główne
magazyny w Kai wrył — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko we własnych magazynach. — Pośredników nie mamy.
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teresów  d otkniętego g a l i c y j s k i e g o  p rze­
m ysłu.

Przywileje ruskie. Dzienniki lwowskie do­
noszę, że od dłuższego czasu kursowały po­
głoski, że do namiestnictwa powołaną będzie 
znaczniejsza liczba urzędników Rusinów ' — 
£ oficyalnej strony zaprzeczono temu. Wczo­
raj jednak dzienniki otrzymały z wiarogodne- 
go źródła informac.ye, że załatwiono już 10U 
podań z prośbę o posady w namiestnictwie. 
Pokaźną liczbę podań, bo 77 odrzucono a 23 
załatwiono przychylnie. P r o ś b y  polu k i  eh 
petentów uwzględniono w l i c z b i e  6 -ciu,  
a ruskich w liczbie 17-fcr. s ł o w n i e  s i e ­
d e m n a s t u .

Na budowę kościoła. M iędzy Liskiem  a 
Turką je s t  w  górach m iasto Lutow iska z sądem , 
urzędem podatkowym , szkołą  4-klasow ą, lecz 
bez kościoła, to też se tk i Polaków, m ieszkań­
ców L utowiska, zm ieniło obrządek i narodowość.

W reszcie po wieiu i długich staraniach utw o­
rzono w  19i)5 r. parafię w  Lutowiskach. W zięto  
się  flo pracy nad wybudowaniem kościoła. Lecz 
sprawa idzie powoli, bo tu  lud biedny, a nadto 
Lutowiska, jak  i w szystk ie okoliczne m ajątki, 
nie są  w rękach katolick ich , w ięc nie dopoma­
gają. N aw et grunt pod kościół trzeba kupie.

W  ta k  przykrem położeniu, zwraca się  ko­
m itet budowy kościo ła  ,w Lutowiskach do w szyst­
kich katolików  Polaków  i prosi o ofiarę na bu­
dowę kościoła.

Kto ofiaruje przynajmniej 100 koron na ten  
kościół, będzie w pisany do „Złotej księgi" jaku  
fundator —  kto 50 koron jako dobrodziej k o­
ścioła. Kto zas ofiaruje 1000  koron, będzie w pi­
san y jako  fundator kościoła, a im ię jego będzie 
w yryte złotem i literam i na marmurowej tablicy  
w iiościele po w ieczne czasy.

W szelk ie datk . przyjm uje Urząd parafialny  
obrz. łac. w Lutowiskach, poczta w miejscu.

Pożar I śmierć w klasztorze. Z P r z e m y ­
ś l a  donoszą: Onegdaj wieczorem padła ofiarą 
w łasnej n ieostrożności zakonnica K unegunda  
W aw rzeszkiew iczów na, która zapuszczała terpe- 
tyną  podłogę pokoju w m ternacie SS. B en e­
dyktynek  i przez lekkom yślność postaw iła koło  
bańki z terpentyną płonącą św iecę, od której ter­
pentyna wybuchła, a ogień w jednej chwili objął 
su kn ie nieszczęśliw ej N ieszczęśliw a, paląc się, 
przebiegła korytarz i wpadła do swej celi, gdzie 
zem dlała. W prawdzie znajdujące oię w pobliżu 
dwie pensyonaik i poczęły ją  ratować, okrywając 
poduszkami i kocam i — lecz to  nie pomogło, 
gdyż poduszki poczęły s ię  palić, a pożar prze­
niósł s ię  naw et na sprzęty w celi. Nadto paląca  
s ię  zatarasow ała swem  ciałem  drzwi oraz z palą­
cym  się  stosem  pościeli, wobec czego pensyo- 
n&rki otwarły okna, wołając o pomoc. Z ulicy  
zaalarm owano natychm iast straż pożarną, którą  
jednak  furtyauka, n ie wiedząc o niczem, puścić 
nie chciała. Dopiero na energiczne zagrożenie 
naczeln ika straży p. O lszew skiego, iż drzwi w y­
łam ać haże, wpuszczono tegoż do k'asztoru. 
O gień ugaszone natychm iast po w ypaiciu  drzwi 
do celi, w  której znajdowała s ię  ofiara wypadku. 
Lecz poparzona była już w  takim  stanie, iż ciało 
m iała w  wielu m iejscach zw ęglone, a o c z y  w y ­
p a l o n e .  To t e ł  niebawem  w nocy zmarła.

Sieć telefoniczna na Podolu przerywana. 
(Kor. w l ). P iszą nam z Tarnopola: W sk utek  
om arznięcia drutów sieć telegraficzna i te le fo ­
niczna na znacznych przestrzeniach linii podol­
skiej zosta ła  przerwana W oniu 18 bm. w g ę ­
stej m gle szron okrył druty, które przerwały się  
w  w ielu  miejscach. Sekcya techniczna w Tarno­
polu w ysłała k ilkanaście partyj dozorców i ro­
botników  na lin ie podolskie, z których ciągłe  
nadchodzą w ieści o przerwie w  kom unikacyi te ­
lefonicznej i telegraficznej. W w ielu miejscach, 
zwłaszcza na lin ii Tarnopol-Zborów, druty zo­
sta ły  w  w ielk .ej ilości skradzione, a przybyli na 
m iejsce robotnicy darem nie obchodzili okoliczne 
pola w  poszukiwaniu za drutem.

N a licznych liniach telegraficznych Zborów- 
Podw ołoczyska, Tarnopol-Potutory, Zaleszczyki- 
H usiatyn lin ie telegraficzne doznały w wieln  
m iejscach przerwania i dopiero po k ilkudnio­
w ych energicznych zabiegach, zdołano przerwę 
usunąć.

Sieć telefoniczna lokalna w  Skalacie, Cho- 
r ostko wie i Grzymałowie tudzież w  kilKu innych  
m iastach podolskich, zosta ła  zupełnie zniszczoną. 
P artye robotników od czterech dni m ozolnie pra­
cują nad połączeniem  poszczególnych stacyi z 
centralą. W  Tarnopolu w iele stacyi w skutek  po­
w stałej przorwy utraciło połączenie ze stacyą  
głów ną i dopiero w  k ilku  dniach najbl ższych  
n astąp . ich połączenie. Linia telefoniczna T*r- 
nopol-Lwów dopiero w poniedziałek wieczór zo 
sta ła  oadaną do użytku publicznego. Celem szy­
bszego doprowadzenia połączeń na lin ii Tarno- 
pol-Podwołoczyska rozpoczęto w e w torek ener 
giczną akcyę w dwóch partyach z przeciwnych 
stacy i Praca postępuje powoli z powodu szczu­
płych sił technicznych, jakich  użyto na licznych  
przestrzeniach; przybyła wprawdzie pomoc ze 
Lwowa, ale je s t  ona tak  szczupłą, że akcyę na 
najbliższe dni m usiano rozłożyć. Linia telefon i­
czna na przestrzeni Tarnopol-Podwołoczyska zo­
sta ła  tak  z n i s z c z o n ą ,  że mus. być w całości 
na nowo budowaną.

Szkody w ynikłe są  bardzo w ielkie.
Defr&udecya na poczcie. W  p iątek  18 bm.

w urzędzie pocztowym w Ustrzykach dolnych, 
ofieyant pocztowy M agierowski popełnił defrau- 
dacyę na k w otę 36 .000  koron.

K rytycznego dnia po skończonej służbie za­
brał on najspokojniej dwa listy  pieniężne, zaw ie­
rające tak  poważną sumę, pofałszow aw szy wi­
docznie wprzód dokum enty oddawcze i ulotnił 
się w  niewiadomym  kierunku, nie zwróciwszy  
na siebie niczyjej uwagi tak , że dopiero w n ie­
dzielę 20 bm., a więc w dwa dni po spełnieniu  
kradzieży, spostrzeżono przy odbiorze służby  
ubytek  obu listów

W drożone śledztw o w ykryło natychm iast 
sprawcę kradzieży, który przedtem umknął. Na 
sk u tek  rozesłanych listów  gończych przytrzy­
mano defraudanta w W iedniu i oddano sądowi.

Pościg za złodziejami. Policya przem yska  
rozesłała depesze gończe za niejakim A leksan­
drem H albersteinem , Żydem, który skradłszy  
rwemu pryncypałowl 400  kor. zbiegł. —  Sąd 
jarosław ski śc iga depeszam i gończem i za kra­
dzieże m łodego ŻydK.a Jakóba Ohrensteina

„Gwiazdka" w ratuszu lwowskim. Dorocz­
nym zwyczajem  odbyła się  przedwczoraj wie- 
ezór w ratuszu lwowskim  „gwiazdka" dla funk- 
eyonaryuszy i służby m iejskiej. W  sali posie­
dzeń Rady m iejskiej ustaw iono bogatą choinę,

około której zgrom adziła s ię  dzieciarnia i jej
rodzice. Do zebranych przem ówił X. arcybiskup  
B ilczew ski i prezydent Cluchciński, odśpiewano  
koiendy, poczero rozdano dziatw ie podarłd.

Podobna „gwiazdka" odbyta się  także na 
poczcie, dla dzieci służby pocztowej.

Ze świata.
Kongres rosyjskich kobiet. Dzisiaj rozpo­

częły się  w Petersburgu obrady pierwszego ro­
syjsk iego kongresu  kobiet przy udziale 500  
członkiń. W  przeszło 150 referatach om awiane 
będą zadania, stanow isko i pstrzony kobiet w  
społeczeństw ie rosyjskiem . O rganizatorka kon­
gresu p Szczepkina w ciągnęia do udziałn w 
pracach kongresu także wybiinych uczonych ro­
syjskich i zagranicznych.

Zniesienie generaf-gubernatorstwa kijow­
skiego. K o resp o n d en t p e ter sb u rsk i „K u ryera  
L ite w sk ie g o "  d ow iad u je  s ię  z w ia r o g o d n e g o  
źród ła , ż e  p r e je k t  sk a so w a n ia  gen era ł-g u b er -  
n a to r s tw a  k i j o w s k i e g o  z o s ta ł w  m in .-  
ster y u m  z d e c y d o w a n y  o s t a t e c z n i e .

„ W k ró tce  m a być r o z p a tr y w a n y  p ro jek t  
an a lo g iczn y  co  do g e n e r a ł - g u b e r n a -  
t o r s i w a  w i l e ń s k i e g o " .

Bora w Tryeście. Od n ied zie li sr o ż y  s ię  
w  o k o lica ch  T r y estu  g w a łto w n y  w ich er : B o ­
ra  z sz y b k o śc ią  98  k im . n a  god zin ę. O k ręty  
n ie m o g ą  d o p ły n ą ć  do p ortu , m a łe  s ta tk i n ie  
p ok azu ją  s ię  w c a le  n a  m orzu . N a  u licach  
T r y e stu  ru ch  tra m w a jó w  z o s ta ł w str z y m a ­
ny, a w ie le  osób  d ozn ało  obrażeń

Piknik. W pierwszych dniach lutogo urządza 
Tow. Strzeleckie piknik  w  odnowionych salach  
Towarzystwa. —  Bliższe szczegóły ogłosi Ko­
m itet.

Opłatek w Tow, Strzelsckiem dla członków  
Towarzystwa i ich rodzin, odbędzie się  nie 31 
grudnia lecz 5 stycznia  1909 r.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
P ią tek  o godz. 4 popołudnia „Tw ardow ski na 

K rzem ionkach11.
P ią tek  o godz. wpół do 8 wieczór „Tajem nica ru­

in" (nowość).
Sobota  o godzinie 4 popołudniu „12 żon Ja ffe ta"  

woJurt >1 w 3 aktach.
Sobota  o godz. wpół do 8 wiecz. „Gołe panny", 

(w ystęp C. D anielewskiego).

frodb i przeciw  spierzchnięciu pęk i m a rz y
M ydło „ leczn icze"  

M A L I N O W S K I E G O
z zapachem wody kolodsklej.

P liilo d e r in in e
(cena 70 hal.).

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

Wodociągi miasta Podgórza.
W czorajsze posiedzenie Rady m iejskiej po­

św ięcone było sprawie budowy wodociągów m iej­
skich. Im ieniem  M agistratu i kom isyi wodocią­
gowej przyszedł referent Dr O b e r l a n d e r  na 
pełną Radę z wnioskiem , postanaw iającym  w 
zasadzie sprowadzanie wody do m iasta i wyzna­
czającym na przedw stępne próbne badania kwo  
tę  10.000 koron. Nad tą  sprawą rozwinęła s .ę  
ożywiona długa dyskusya, jednak  żadnego w nio­
sku n i e  u c h w a l o n o  z powodu braku kom ­
pletu  Rady.

Rzeczoznawca inż. E z i a k i e w i c z  w fa­
chowym referacie zalecał budowę osobnych wo­
dociągów m iejskich, objaśniając, że w edług ba­
dań kom isyi wodociągowej w  Tyńcu znajduje 
3ię znaczny pas wodonośny, m ogący dostarczać 
Podgórzowi wodę źródlaną, zdrową i pod w zglę­
dem chem icznym przewyższającą wodę basenu  
bielańskiego, której Kraków używa. Główna ru­
ra wodociągowa z Tyńca do m iasta nie docho­
dziłaby 20 km., k oszta  budowy nie przeniosłyby  
stanowczo jednego m iliona koron.

N ależałoby tylko jeszcze zbadać, czy w Tyń­
cu m ożnaby zgrom adzić dostateczny dla 20-ty-  
sięcznego m iasta zapas wody, gdyż w edług obli­
czeń m ówcy potrzeba dla Podgórza przeciętnie  
5 0 — 60 litrów  wody na głowę, licząc w to już 
użytek  domowy jak  i przem ysłowy. — Z innych  
m iejscowości m ówca nie radzi sprowadzać wody. 
Teren wodonośny koło Bierzanowa dostarczyłby  
wody żelazistej, a m oże i słonej i w  n ied ostate­
cznej ilości. Koło Pychowic znajduje się  także  
woda i m. Kraków w ywierciło tam już 3 próbno 
studnie, pragnąc sprowadzać stam tąd wodę tak  
do K rakowa i do zakładu w  Kobierzynie. Atoli 
mówca sądzi, że i m Kraków zaniecha tych  
wierceń, gdyż woda je s t  tam  żelazista  i wy- 
magałcDy znacznych kosztów  celem jej oczysz­
czenia.

R eferent Dr Oborliinder zdawał sprawę z ro­
kowań z m iastem  Krakowem, mających na coln 
sprowadzanie wody z wodociągów krakowskich, 
Kraków żąda od Podgórza minimum opłat rocz­
nych 50.000 koron, za co może dostarczać Pod­
górzowi przez la t 50 m inim alnie 600  m 3 wody, 
czyli 12 litrów  dziennie dla każdego m ieszkań­
ca W arunki te  są  ciężkie, ale referent radzi 
prowadzić dalej rokow ania z Krakowem a tym ­
czasem  robić doświadczalne wiercenia w Tyńcu.

Burm istrz M a r y e w s k i  wyjaśnił, że w ra 
zie budowy w łasnego wodociągu m iasto nałoży­
łoby około 6 proc. czynszo-groszu, czyli około  
50 — 60 procent od czynszu. Np. lokator płacący  
czynszu 1000  koron, dodawałby jako opłatę za  
wodę jeszcze 5 0 — 60 koron.

Poważne w ątpliw ości przeciw budowie wo­
dociągów podniósł radny prof. P r z y b y l s k i .  
Rozebrawszy rzeczowo projekt kom isyi wodo­
ciągowej stw ierdził, że przyniesie on ogromne 
o b c i ą ż e n i e  w s z y s t k i c h  m i e s z k a ń c ó w  
m. P o d g ó r z a  i w y w o ł a  w ę d r ó w k ę  i c h  
d o  K r a k o w a .  MowcA, je s t  zwolennikiem  wody 
zdrowej i czystej, atoli sądzi, że m ożnaby ją  
znaleźć jeszcze gdzieindziej nie ty lko w Tyńcu  
i m oże taniej. W  Tyń<-u należałoby wodę dźwi­
gać na w y s o k i  o w z n i e s i e n i a ,  co pocią­
gnęłoby za sobą w ielkie koszta. Takie sam e  
pokłady geologiczne ja k  w Tyńcu (jurajskie) 
znajdują się  również w Podgórzu, na Krzemion­
kach, należy więc robić w iercenia i w tej oko­
licy, a m oże znajdzie, się  woda. Mówca nie ra­
dzi pośpiechu, radzi poczekać, aż W ieliczka  
przystąpi do budowy wodociągów z rezerwoarem  
w Krzyszkówicach. Może t a n i e j  będzie można

ze w spólnego z W ieliczką basenu sprowadzać 
wodę do Podgórza. Również należy śledzić w a­
runki budujących s ię  obecnie wodociągów w N. 
Sączu, Bochni, Tarnowie i R zeszow ie i po na­
bytych doświadczeniach zadecydować sprawę.

Radni F r a n k e ! ,  Wład. L i b a n  i F m i 1 e- 
w i c z  przem awiali za natychm iastow em  podję­
ciem akcyi w kierunku budowy w łasnych wo­
dociągów. J\ G a d o m s k i  radził przeczekać 
kilka m iesięcy, aż rokowania z Krakowem  do­
prowadzą do ostatecznego rezultatu. K K a c z ­
m a r s k i  godził sic na w ywody prof. Przybyl­
sk iego. W reszcie gdy m iano przystąpić do gło­
sowania, okazai się  Drak kom pletu. W ubec tego  
burmistrz zam knął posiedzenie z życzeniam i 
św iątecznem i dla radnych.

Dział ekonomiczny.
Rada rękodzielnicza. Dzi siei sza „Wiener 

Ztg“ ogłasza rozporządzenie cesarskie w spra­
wie utworzonia R a d y  r ę k o d z i e l n i c z e j  
(Gewerberat) w ministerstwie handlu. Ruda 
ta składać się będzie z 75 członków, z cze­
go 58 wybranych będzie przez korporacye, 
a to 29 z Izb handlowych i przemysłowych, 
które wyznaczy minister handlu, jako upra­
wnione do wyboru członków na 5 lat 17-tu 
członków będzie mianowanych przez mini­
stra handlu. — Wszyscy członkowie muszą 
być faktycznie zatrudnieni w handlu i przo 
myślę. Co się tyczy spraw, wchodzących tak­
że w zakres działania Rady przemysłowej, 
mogą się odbywać wspólne narady przez 
wspólną komisyę — Funkcye członków Ra 
dy tej me są połączone z tytułem, członko­
wie, nie mieszkający w Wiedniu, mają pra­
wo żądać ayety i zwrotu kosztów podróży. 
W najbliższym czasie zostaną rozpisane wy­
bory. względnie wyznaczone te korporacye, 
któro do wyboru będą uprawnione tak, że 
pierwsze plenarne posiedzenie tej nowej Ra­
dy odbędzie się prawdopodobnie z końcem 
lutego lub początkiem marca przyszłego roku.

Sprawy austro-węgierskie.
(Telegram y „Głosu N arodu" z 23 grudnia).

Sytuacya parlamentarna.
Praga. (Tel. wł). Według informacji dzien­

ników konfereneya rządu z przywódcami 
czeskimi i niemieckimi, która naznaczoną 
była na koniec tego miesiąca, o d ł o ż o n ą  
z o s t a ł a  n a  c z a s  po N o w y m  Ro k u .

Dziennik „Union" zapisując pogłoski o 
zamiarze rządu n i e z w o ł y w a n i a  S e j m u  
c z o s k i a g o  pisze, że rząd zgotowałby sobie 
wtedy silną opozycyę czeską, któraby u n i e ­
m o ż l i w i ł a  p a r l  am e n t a r y  zacy ę ga ­
b i n e t u .

Stronnictwa czeskie.
Wiedsń. Jak dzienniki donoszą, na posie 

dzeniu Wydziału wykonawczego czesko-mo- 
rawskiej partyi postępowej uchwalono 7 gło­
sami przeciw 4 połączenie się tego stronni­
ctwa z morawsko-czeską p a r t y ą  l udową .

Ustawa upiłnomacniająca.
Witdeń. (Tel. wł.) Opór austryackiej Izby 

posłów przeciw ustawie upełnomocniającej 
będzie miał te bezpośrednie następstwa, że 
o b r a d y  n a d  t ą  u s t a w ą  p r z e d ł u ż ą  
s i ę  z n a c z n i e .

PogtosLi o dymisyi ministra wojny.
Wiedeń. (Tel. wł) Zaprzeczają tu pogło­

sce, jakoby minister wojny S c h ó n a i c h  
m i a ł  p o d a ć  t l ę  w k r ó t c e  do d y m i ­
syi. Minister wojny oświadczył już dawniej, 
że jego pozostanie w służbie zależeć będzie 
od tego, czy konieczne podwyższenie stanu 
ai mii da się przeprowadzić, lub nie. Ponieważ 
rokowania między rządem austryackim a wę­
gierskim nie są jeszcze ukończone, minister 
Schdnaich niema powodu do dymisyi.

Zamęt w Sejmie węgierskim,
Budapeszt. (Teł. wł.). Tutejsze Koła dobrze 

poinformowane zaprzeczają kategorycznie 
doniesieniom, j a k o b y  i s t n i a ł o  p r z e s i ­
l e n i e  w k o a l i c y i  w rządzie węgierskim. 
Kwestya wojskowa nie stoi na pierwszym 
planie. Na r a z i e  c h o d z i  o r o z w i ą z a n i e  
k w e s t y i  b a n k o w e j . D r  Weckerle i gabi­
net starają się uczynić wszystko, by zapo-  
b i e d z  r o z ł a m o w i  k o a l i c y i  w t e j  
w a ż n e j  s p r a w i e .  Jeżeli ta kwestya zo­
stanie korzystnie rozwiązaną, to koalieya 
przystąpi z pośpiechem do wypełnienia dal­
szego swego programu. Co się zaś tyczy 
kwestyi bankowej, to wiele głosów przema­
wia za s a m o d z i e l n y m  b a n k i e m  wę ­
g i e r s k i m .  Ale rząd i większość stionni- 
ctwa niezawisłości pragną załatwić sprawę 
k o m p r o m i s o w o ,  bez prowokacyi Austryi. 
Przypuszczać należy, że n ie  p r z y j d z i e  do 
s e c e s y i w koalicyi z powudu tej sprawy.

Sejm węgierski na razie po zebraniu się 
załatwi mniej ważne przedłożenie. R e f o r ­
ma  w y b o r c z a ,  aneksya Bośni i sprawy 
wojskowe przyjdą pod obrady d o p i e r o  po 
z a ł a t w i e n i u  k w e s t y i  b a n k o w e j .

Budapeszt (Tel. wł.). „Budapesti Hirlap" 
donosi, że chociaż dzisiaj nie zapadną decy- 
zye w Wiedniu, to jednak podróż Wecker- 
lego wpłynęła znacznie na rozstrzygnięcie 
kwestyi wojskowej i bankowej w kołach naj­
wyższych.

Audyencya.
Wiedeń. Cesarz- który dzisiaj pozostał w 

Schoenbrunnie, przyjął o godz. 11 przedpołu­
dniem prezydenta ministrów W e c k e r l e g o  
na specyalnej audyencyi.

Wiedeń. (Tel. wł.). Węgierski prezydent 
ministrów Dr Weckerle był dzisiaj na specyal­
nej audyencyi u cesarza, lnterwiewowany 
przez cesarza oświadczył, że jeszcze nie mógł 
Koronie żadnych poczynić pozytywnych pro- 
pozycyi co do kwestyi bankowej, ponieważ 
dotyczące konfereneye miedzy Austryą a 
Węgrami nie zostały jeszcze ukończone. Dr 
Weckerle oświadczył nadto, że dzisiaj żadna 
decyzya nie miała zapaść, celem jego podróży 
było p o i n f o r m o w a n i e  c e s a r z a  o sp ra ­
wa c h  b i e ż ą c y c h .

Sytuacya aa Wschodzie.
(Telegram y „Głosu N arodu" z dn ia  23 grudnia.)

Rokowania tnrecko-anstryackie
Konstantynopol. „Jenni Gazetta donosi: 

Wczoraj zobrała się koinisya, utworzona pod 
przewodnictwem wielkiego wezyra, do której 
należą minister spraw zagranicznych i mini­
ster handlu, w celu wypracowania warunków 
do pertraktacyi z Aurtro-Węgrami. Delegatem 
do pertraktacyj Porta zamianowała ministra 
handlu N u r e  D u n g i a u a

„Ikdam" donosi: Rada ministrów zbierze 
się dziś celem sformułowani żądań Turcyi.

Berlin. (Tel. wł.). Z Konstantynopola do­
noszą, że rokowania austro-tureckie są na 
najiejpszej drodze. Dzisiąj rada ministrów u- 
stali postulaty tureckie. Bojkot jednak nie 
ustaje, chociaż bowiem ludność jużby chętnie 
bojkot przerwała, — k o m i t e t  b o j k o t o ­
wy n i e c h c e  p r z e r w a ć  s w o j e j  a k cy i .

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Posiedzenie 

wczorąjsze parlamentu tureckiego było bar­
dzo interesujące. Odczytano szereg telegra­
mów z a g r a n i c z n y c h  z życzeniami Bra­
kło tylko telegramu od parlamentu j ap o ń- 
s k i e g o i  f r a n c u s k i e g o .  Telegram od 
francuskiego parlamentu nie nadszedł z po­
wodu błędnego adresu.

Jeden z posłów zgłosił wniosek aby człon­
kowie Izby na znak sympatyi dla p e r s k i c h  
powstańców wstali i odmówili modlitwę. Je­
dnakże Izba przychyliła się tylko do pierw­
szej części wniosku. Modlitwy zaniechano.

Następnie odczytywano telegramy z kra­
ju nadesłane do parlamentu. Wielką weso­
łość obudził telegiam nadesłany od pewne­
go Turka ze Smyrny, który prosił, aby Izba 
jego synowi, narodzonemu w dniu otwarcia 
parlamentu nadała imię: „Parlament".

W dyskusy: nad odpowiedziami na adre­
sy powitalne poseł z Brusy zgłosił wniosek, 
aby na telegram angielski odpowiedziano ze 
szczególną serdecznością. Izba uchwaliła dać 
wszystkim jednaką odpowiedź.

Podobno adies Izby do s u ł t a n a  w od­
powiedzi na mowę tronową, będzie zredago­
wany w słowach bardzo energicznych.

fiewolucya w W enezueli.
(Telegram y „Głosu N arodu" z dnia 23 grud.)

Nowy Jork. Spiskowcy w Caracas odbyli w 
piątek posiedzenie w pomieszkaniu generalne­
go sekretarza gabinetu Castra Guonana, który 
miał powierzone strzeżenie spraw Castia pod­
czas jego nieobecności. Na posiedzeniu tern 
ułożyli z a m a c h  s t a n u  i postanowili za­
mordować wiceprezydenta Gomeza, ministra 
spraw zagranicznych i szeieg innych wybi- 
tnych osobistości. Wykonanie planu poruczo- 
no niejakiemu Cardonasowi, byłemu sekreta­
rzowi prywatnemu Castra. Gonez, dowiedzia­
wszy się o spisku, udał się do koszar zbun­
towanego pułku, stojącego pod komendą bra­
ta Castra i uwięził go wraz z Cardenasem. 
Przyjaciele Gomeza pomogli uwięzić innych 
spiskowców.

Caracas. W proklamacyi, wystosowanej do 
ludu, przedstawia Gomez spisek, jaki przeciw 
niemu uknuto oraz obiecuje, że przy pomo­
cy gabinetu, który będzie reprezentować o- 
pinię publiczną Wenezueli, da gwaraneye, ob­
jęte konotytucyą i postara się o pokojowe 
zażegnanie waśni międzynarodowych.

Londyn. Biuro Reutera donosi pod daią 
18 b m. z Caracas: Zmiana gabinetu nie prę­
dzej została podaną do wiadomości, zanim me 
zebrano w stolicy 1500 żołnierzy wiernych 
Gumezowi. Obecnie objawia się żywy ruch 
wojskowy. Wojska otrzymują broń. pomeważ 
zachodzi obawa, że w krąju są jeszcze zwo­
lennicy Castra. Parowiec „Montenares", wła­
sność osobista Castra, został zmuszony do 
zatrzymania się w Laguaira, ponieważ ko­
mendant okrętów holenderskich wojennych, 
które patrolują na wybrzeżu groził konfiska­
tą okrętu, gdyby ten wyjechał z portu.

Nowy Jork. „Asi press" donosi z Caracas 
że były minister spraw zagranicznych Paul 
otrzymał polecenie udania się do Europy, aby 
załagodz ć d y f e r e n e y e  z z a g r a n i c ą .

Waszyngton. Z Port au Prince donoszą, 
że a m e r y k a ń s k ą  k a n o n i e r k ę  i j e ­
d e n  k r ą ż o w n i k  w y s ł a n o  do W e n e ­
zue l i .

Telegramy
(Telegram y „Głosu N arodu" z dnia 23 grudnia.)

Samorząd miejski w Królestwie.
Petersburg. „Riecz" i „Słowo" donoszą, 

iż projekt samorządu w miastach Królestwa 
Polskiego wkrótce wniesiony będzie na radę 
ministrów. Prawo wyborcze posiadać mają 
właściciele domów, przemysłowcy, płatnicy 
podatku przemysłowego i płatnicy podatku 
mieszkaniowego, poczynając od rubli ośmiu 
rocznie w Warszawie, w nnych zaś miastach 
od rubla. Kompetencye samorządu mają być 
w przybliżeniu te  s ame ,  co i w mi a ­
s t a c h  C e s a r s t w a .  W sterze zarządzeń 
sanitarnych samorząd będzie miał prawo wy­
dawania p o s t a n o w i e ń  o b o w i ą z u j ą ­
c y c h  be z  z a t w i e r d z e n i a  a d m i n i -  
s t r ą c y  i. Kwestya szkolna jeszcze nie jest 
rozstrzygnięta. Minister oświaty domaga się 
c a ł k o w i t e g o  w y ł ą c z e n i a  s z k ó ł  z 
pod  a t r y b u c y i  s a m o r z ą d u ,  jednak w 
Dumie panuje przekonanie, i? rada ministrów 
pozostawi nadzór nad szkołami organom sa­
morządu. Wszystkie czynności wewnętrzne 
samorządu, jak również obrady na zebraniach 
mogą być prowadzone w j ę z y k u  m i e j ­
s c o w y m ,  lecz w stosunkach zewnętrznych 
z władzami oraz osobami prywatnemi (?) o- 
bowiązywać ma j ę z y k  r o s y j s k i .  O g r a ­
n i c z e ń ,  d o t y c z ą c y c h  Ż y d ó w  do­
t y c h c z a s  n i e m a  w p r o j e k c i e ,  lecz 
kwestya ta będzie s p e c y a l n i e  r o z w a ż a ­
na  w radzie ministrów. Przypuszczają, że 
o g r a n i c z  e n i  a b ę dą  z a s  t o  so wa n  e w

W a r s z a w i e ,  gdzie mają być t r z y  k u ­
r y  e : p o l s k a ,  r o s y j s k a  i ż y d o w s k a  
z oznaczeniem dla każdeg pewnej liczby ra­
dnych ; w pozostałych miastach ż a d n y c h  
o g r a n i c z e ń  n i e  będz i e .

Izwolski v  Dumie.
Petersburg. (Tel. wł.) Zapowiadana oa tak  

dawna mowa I z w o i s k i e g o  o sytuacji 
zagranicznej, będzie wygłoszona dnia 25-gn 
bm. Izwolski zaprosił na jutro przedstawicie­
li wszystkich stronnictw, między innymi tak­
że posła D m o w s k i e g o ,  aby ich pozyskać 
dla porządku dziennaga, wyrażającego zaufa­
nie tio polityki zagranicznej rządu. Odwiedzi! 
on również przywódcę opozycy: Mi l i u k o -  
wa, który go zapewnił, że jakkolwiek jwal- 
cza rząd, — n ie  b ę d z i e  r o b i ł  t r u d n o ­
śc i  w p o l i t y c e  z a g r a n i c z n e j

Żydzi w Rosyi.
Petersburg (Tel. wł.) Wiceminister Krzy­

żanowski poinformował posłów o losie usta­
wy, dotyczącej prawnego stanowiska Żydów. 
Krzyżanowski oświadczył, że ani w obecnej, 
ani w przyszłej sesyf rząd nie wniesie przed­
łożenia żydowskiego, ale poczeka, aż D u m a  
s a m a  t ę  s p r a w ę  p o r u s z y .  Stronnictwa 
z prawicy zgodziłyby się nc zniesienie ogra­
niczeń prawa zamieszkam a Żydów, jednak 
tyfico pod warunkiem, że r z ą d  w y ł ą c z y  
Lry d ó w  w z u p e ł n o ś c i  od s ł u ż b y  woj ­
s k o w e j  i p a ń s t w o w e j .

Serb — a policya rosyjska.
Pete sburj (Teł. wł.). Współpracownik 

dziennika „Rueskoje Słowo" Desowicz Serb 
poddany serbski, skazany został na półtora 

miesiąca więzienia za o b r a z ę  u r z ę d n i ­
k ó w  p o l i c y j n y c h .  Zelżył cn urzędników, 
którzy rozwiązali zebranie poświęcone oma­
wianiu s p r a w  s e r b s k i c h  i a ń e k s r i  
Bośni .

Ha Katystyczne ministerstwo oświaty.
Berlin. (Tol. wł.) Pruski minister wyznań 

i oświaty Holle ustąpi wkrótce ze cw eg e  
stanowiska. Po Jego dymisyi nastąpi reorga- 
nizacya pruskiego ministerstwa wyznań i o- 
światy.

Pojedzie czy nie pojedzic.
Londyn. (1 el. wŁ). Berliński korespondent 

„Timesu" donosi, że podróż pary angielskie! 
do Berlina j e s t  r z e c z ą  p e w n ą  w r i k n  
1909. Będzie to rewirytc za odwiedziny ce­
sarza Wilhelma w  roku bieżącym w  Anglii.

Wojsko w ambasadKtC,
Teheran. Na tureckiej ambasadzie corsa 

więcej gromadzi się zbiegów. Aby do te g e  
nie dopuścić, wojsko obsadziło ambasadę. Sły­
chać, że szach jest oburzony postępowanie^ 
nacyonalistów.

Teheran. (TeL wł.). Ambasadorowie angiel­
ski i rocyjski wystąpili wczoraj wobec sza­
cha z energicznemi przedstawieniami z po­
w o d u  z a w i e s z e n i a  k o n s t y t u c y i p e r -  
s k  i ej.

Egzamina dojrzałości dla eksternistów.
Lwów. „Gazeta Lwowska" ogłasza, że e-

amina dojrzałości w terminie letnim 1905 
roku będą się odbywały:

a) w gimnazyach dla e k s  t e r  n i s t ó W- 
w 1 polskim w Tarnopolu, w filii IV gjfrnąi. 
we Lwowie, w 1 polsk. w  Przemyślu, w 2 
w Rzeszowie w 2 w Stanisławowie, św An­
ny w Krakowie, w 1 i 2 we Lwowie.

b) dla e k s t e r n i s t e k  w 8 we Lwowie, 
w 1, i 2 we Lwowie.

c) w szkołach realnych dla e k e t e r n i -  
s t ó w  i e k s t e r n i s t e k :  w Krakowie w 2 
szkole i we Lwowie w 2 szkole.

Naczelny redaktor.
J. Ł  Maćkows ki .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor.
H & r y a n  D ą b r c w s k l .

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce redaktya nie przyj­

muje Kddnej odpowiedzialności

S P S Z ą

|  ‘A P E N T A ’j
= n r r ^ ALN& wn

Składy m ają w K rakow ie: J. W entzl, apteka  
Konst. W iśniew ski i Józef Goldwasser.

otwarty cały rok, około 40 pokoi urządza­
nych na zim u wy sezon. Ceny przystępns.

Bauer.

H szgdzit do nabycia

nietbędny Krem na zęby czynffje czysty- 
białymi i zdrowymi.mi.

Do dzisiejszego numeru dolącŁamy prospekt 
tygodnika ilustrow anego dla dzieci pod tyą. 
„ M a ł y  Ś w i a t e k " ,  na który zwracam y uwa­
gę Szan. naszych Czytelników.

BEZ BLBEI ale zato każdy 
kupi bardzo do­
brze i tanio czy to

LALKĘ, Grę towarzyską, poJaCek 
Konika, wspaniift zabawkę

POD F I RMĄ

dla każdego wieku w jedynym na
C. Szczurkow ski

K ra k ó w , G R O D Z K A  2 .
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KsięaflRnm
W O J N A R A

W KRAKOWIE
przy ulicy Szewskiej I. 20.

Z N A C Z N IE  R O Z S Z E R Z O N A

POLECA W WIELKIM WYBORZE

Ksi ążki  G w i a z d k o w e
i inne

nowości Literackie.

CZTERY KALENDARZE WOJNARA
-----------NA ROK 1909 ===== ■

odznaczają się jeszcze znacznie większem  bogactw em  doborowej treści i pięknych ilustra- 
cyj, niż lat poprzednich:

R o l c l K j  kalendarz historyczno-powieściowy, obejmuje 260 stron treści, 74 rycin i mapkę Potoki, cena 90 hal., w prawie 1 K.

Polski Kalendarz Maryański, obejmuje 230 stron treści i 60 rycin; cena 80 halerzy.

Gospodarz, obejmuje 230 stron treści i 61 rycin; cena 80 halerzy.
a l f i f - i r 1 n f 7  V  obejmuje treść i ilustracye trzech poprzednich kalendarzy, a mianowicie:

l \ c U e i l U c U  Ł  [JL r W  o Z ,v C -lf iI I jr  y 450 stron, 135 rycin i mapkę Polski; cena w oprawie 2 kor., w ozdo
W ielki

ilustrowany
bnej płóciennej opraw. 2 kor. 40 hal.

W e'w szystk icb  kalendarzach  razem  znajdu je  się około 100 artykułów , nowel, opow iadań, życiorysów i t. p.. (prócz bardzo obfitej części inform a­
cyjnej), a 'tn iędzy  nimi utw ory: S ie n k ie w ic z a , R ey m o n ta , W y sp ia ń sk ie g o , K o n o p n ick ie j, artyku ły  p ro fe so ró w  U n iw e rsy te tu , posłów do Parlam entu  i t. p.

Każdy kalendarz Wojnara to właściwie nader zajmująca książka o niezwykle cennej i trwałej wartości treści.
Do nabycia w księgarniach, niektórych handlach papieru, w „Kółkach rolniczych" i t. d.

Skład główny: w księgarni WOJNARA w Krakowie ul. Szewska L. 20.

ARTYKUŁY WSTĘPNE, oraz artykuły treści spo­
łecznej, omawiające chwilę bieżącą i poruszające naj­
żywotniejsze sprawy dotyczące kobiet. POWIEŚCI.

NOWELE.

„Bluszcz" w r, 1909 drukow ać będzie pow ieści:

HEKUBA RZĄDY ŚWIATA
Etizy Orzeszkowej, Kazimierza T etm ajera.

l id a t h i  pośwlgcoBB łączności M  fcoblwycft Ba ziemiach polskich.
Dztftł gospodarstwa domowego. Przepisy kulinarne 11. p. 
n n n A T K I  K S I 4 Ż K n W F  w arkuszach, z a w ie j ą  Powieści i no-1 •»* n o i ą t a u w c  wele znakomitych aut„rów obcych, c a

BLUSZCZ
Największe i najpoczytniejsze pismo tygodniowe 
dla kobiet, literacko-społeczne, ilustrowane, po- 
mieszcza prace pierwszorzędnych sił literackich.
n y i A P  z a w ie ra  r a d y  1 w sk a z ó w k i za-

i V L / O i V l L  1 I  f v  1 c h o w a n ia  h y g ien y  p ięk n o śc i.

P re n u m e ra tę  najlepiej przesyłać pod adresem  : A d m ln is tra c y a  „BLUSZCZU" 
W a rs z a w a , N o w y -Ś w ia t 41. P ronum erata  „BLUSZCZU11 w ynosi: W  Ce­
s a r s tw ie  A u s try a c .: we Lwowie u G ubrynowicza i Schm idta kw art. kor. 6: 
na prow . z przes. poczt. kor. 7. W  K ra k o w ie  u D. E. F ried leina: k w a r t  

5 kor. 50 hal., n a  prow. z przes. poczf. 7 kor.
N um ery  okazowe wysyłamy na  żądanie franco i gratis.

Fasa k i Odrębną część pisma stanowi PSPaesa

d z ia ł  m ó d  |
Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich pism i

polskich.
który  zaw iera rocznie p rz e s z ło  4.000 ry su n k ó w  najświeższych modeli 
parysk ich : sukien, okryć i kapeluszy dam skich. — O sobno dodatk i 
z ubraniam i dzioeięcemi. — Bielizna. — W * ory  ro b ó t  k o b iecy c h , j a k : 

hafty, gipiury, m onogram y, roboty szydełkow e i t. p.
N iezależnie od powyższego działu „Bluszcz- dodaje

26 wielkich tablic krojów,
dających możność wykonywania różnych ubiorów w domu.

93S0ełi3SCSłi^3aCeii3E30eti9QSS;cet

Nadzwyczajny wybór
B ielizny , 
Kapeluszy, 

Rękawiczek.
Krawatki 

Perfumy

K .  D t i t t a r
Kraków, Rynek 22, naprzeciw odwachu.

p t  Wystawa i Sprzedaż Gwiazdkowa
Lampy, świeczniki, lichtarze.

Oddzielny dział:
Serwisy porcelanowe, zastawy szklane, Garnitury na umywalnie, 

Figury terrakotowe, Szkło kryształowe i montowane.

Wybór wielki, ceny zniżone. &
□

Specyalność:

poleca 
bardzo tanio.

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek róg ul. Floryańskiej.

3 8 S g l l 0 ( X S i 3 3 a S g l i § S C g l 3 X @ l 9 S
■ tf j ta ^ t t^ n ta tf tT f tT o tn T o T o T n T n T o T o T o T f t ło l^ fo T c Y o iT o lfo T e T o T o T o T ^ T c ło T o T o I ro T o T o T o l ^

1357 9 - 1Janeczek & Ziembicki
Kraków, P lac M aryacki I r .  2. K raków , Rynek główny Nr. 8.

Fabryczny sk ład  lalek i za­
baw ek dla dzieci

Poleca najtaniej :

Koniki wyrobu krajowego
L a lk i  p o  c e n a o h  f a b ry o z n y o h .

Zabawki da nakręcania. Latarnie ma­
giczna. firy towarzyskie.

Polecam y jako odpowiednie 
podarki na gwiazdkę i iw .  
M ikołaja w  czasie W ysprze- 
dąży gw iazdkowej od 1-31 

grudniai
Garnitury na biurko zbronzu.
Kasetki na papierosy. Stoliki do pa- 

Ignia. Wyroby zo skóry i drzewa.

31M3r
3m
51
mAl

|
3r
3u
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Hdolf Rygllchi
w Hrakwlt,

Mały Rysek Nr. 7. — Telefon Nr. 154. 
poleca •

NH ŚWIĘTO
W lM  lekkie stołowe 4 .litry 4 korony

„ Hegyalskle 4 „ 8 „
„ wam orodner 4 „ 8 „
» tokajsk le 4 „ 10
„ Caerwone 4 „ 4 „

1 wddkJ w różnych gatunkach. Tow ary  ̂ ko­
rzenne najlepsiej jakości. 

2ke4wiemia uskutecznia się jak najspiesz­
niej. 1488 B—1

ELEKTRYCZNE LAMPY 
KIESZONKOWE

nadzwyczaj trw ałe, dające 
pyszne św iatło, niezbędne 
każdem u, dostarczam  kom ­
pletne do użytku za K. 2. 
W  eleganckiej m etalow ej 
pokryw ie z soczew ką świe­
cące sta le  za K. 3. B ate- 

rye rezerwow e 70 hal. 
W ysyłka za zaliczką przez 

firmę p o lsk ą :

A. WEISBERG
Unt. Donaustrasse 23 A.

Katalog o zegarkach i biżuteryi n a  żądanie 
darm o I

W K rakow ie ui. K anonicza 1. 18 
JE D Y N A  w K R A JU

FABRYKA PASÓW
m a sz y n o w y c h

Ignacego Warna ©
eoeaec@ ę©©l

W Jaśle do sprzedania

parcela budowlana
bliższa wiadomość w biurze Dra Włodzimie­

rza Gahryszewskiego. 1433 5—1

Rządowa upraw niona

Fabryka w d d  miner, sztucznych i spetyal. leczniczych
pod firm ą

R. RZRCH I CHmURSKl
w Krakowie, ulica św Gertrudy, 1. 4.

w yrabia pod k o n tro lą  komisyi Przem ysłow ej Tow. L ekarsk iego  krak ., polecone
przez toż Towarzystw o

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpow iadające składem  chemicznym w odom :

BilidstilBl, GfesshOblBPsbiB], SelfershleJ, Vichy, Homburg, Bissingsn,
tudzież specyalne lecznicze ja k :  litową, brom ow ą, jodow ą, żelazistą, kw aśną, 
oraz inne wody m ineralne z przepisu prof. J a f  o r s k  ». Sprzedaż cząst­

kow a w ap tekach  i d rogueryach. — Cenniki na  żądanie darm o.

K. 500000
l  p  tytułem głównej w ygranej w 1  p

lU ciągnieniach do roku |y
daje  pięć następujących kuponów :

losu austr. czerwonego krzyża, 
losu w łoskiego czerwonego krzyża, 
losu w ęgierskiego czerwonego krzyża, 
losu Bazylika,
losu serb. państw , (tytoniowego) a.
1 oryginał, los Josziv.
W szystkich 6 efektów  razem  za go tów kę 

K. 72 lub na
28 raty miesięozne po 3 kor.

Najbliższe dwa ciągnienia już

dnia 1. i 15. stycznia 1909.
Po przesłaniu  pierwszej ra ty  K 3-— prze­
kazem  otrzym uje kupujący dokum ent sprze­
daży stem plow any, w ystaw iony podług  p rze­
pisów ustaw y, z seryam i i num eram i efektów  
do k tórych m a wyłączne praw o gry  j wszy­
stk ie  w ygrane są  w yłączną jeg o  własnością.

Stali zastępcy miejscowi potrzebni wszę­
dzie. 1470 4—1

Dom bankowy i kantor wymiany ku- 
ryera losowania

.Mahrisch-niEderDsferr. Merhiir'
BERNO (Mor.) ul. Nowa 20.

Wina węgierskie
czerwone, i b iałe pod g w a ra n c ją  natu ra lne , 
przyjem ne i sm aczne, wysyłam koleją  w be­
czkach po 34 litrów  i pocztą w beczułkach 
po 4 i ćwierć litra, w szystko op łatn ie , a 
m ianow icie: z r. 1907 34 1. kor. 24, 4 '/ ,  1.

1 kor. 3-50, — '/■ 1905 kor. 28 w zględnie kor. 
3-90, — z 1904 kor. 29 w zględnie ko r 4, — 
z r. 1900 kor. 34 w zględnie kor. 4-00 — z r. 
1895 kor. 38 w zględnie kor, 5, — z r. 1890 
kor. 40 w zględnie kor. 5-80, — z r. 1885 kor. 
52, w zględnie kor. 7 M ió d  p s z c z e l n y  
najlepszy deserow y ja sn y  lub żółty 5 kg . 
puszka op ła tn ie  K. 7. — M a k  n i e b i e s k i  
z r. 1908, w najlepszym  g a tu n k u  100 kg. 
op łatn ie  do każdej stacy i kor. 2. (woreczek 
poozt 5. kg . K. 2 00. L . A l t n e u ,  Y e r s e c z  
W ą g r y  n r .  I I .  1404

C. i k. ln tendan tu ra  I. Korpusu w Kra- 
L.7860. kowie.

Doniesienie.
Z arząd  w ojskow y zakupuje sposobem  ku- 

\ pieckim  d ro g ą  ogólnej konkurencyi, w k tó ­
rej ta k  producenci jak o też  handlarze udział 
wziąć m ogą, dla c. i k. w ojskow ego m aga­
zynu prow iantow ego w Tarnow ie 1200 ą 
siana, 1000 q słomy na  podściółkę i 100 ą 
słomy okłotow ej do łóżek. D ostaw ione m ają 
być 400 q siana i 500 q słomy na podściółkę 
bezw arunkow o do 25 stycznia 1909, reszta  
zaś całej dostaw y do 20 lu tego  1909.

Pisem ne oferty (stem pel 1 Kor.) m uszą by< 
w niesione najpóźniej do 30 grudn ia  1908 do 
godziny 10 przedpołudniem  do c. i k. In ten- 
d au tn ry  I. K orpusu w Krakowie (S tradom  10) 
Im pegno 8 dni.

W szyscy m ogą oferować dostaw ę i w czę­
ściowych ilościach, a produceuci naw et po­
cząwszy od 100 q siana  lub słomy. Z arząd 
wojskow y zastrzega  sobie praw o przyjęcia 
także  ty lko części oferow anych ilości.

Co do jakości s iana  i słomy, jak o też  wszel­
kich w arunków  k upna  obow iązuje wydany 
w tym  celu przez c. i k. In tendan tu rę  I. K or­
pusu  zeszyt w arunków  sposobem  kupieckim  
(U sancenheft) z dn ia  21 lipca 1908, k tó ry  w 
In tendan tu rze  korpuśnej albo w c. i k. woj 
skow ych m agazynach prow iantow ych w K ra­
kowie, Tarnow ie, Ołomuńcu i Opawie przej­
rzany być może.

K raków , 15 grudnia 1908. 1474 3—l

m r  N A  Ś W I Ę T A
przyjm uje zam ów ienia na 8TRUCLE, TORTY 

i t. p.

Cukiernia
Adama Piaseckiego
D ługa 10. Filia ul. F lo ryańska  1. 2. H otel 

D rezdeński KRAKÓW.

NA GWIAZDKK!

PIERNIKI
odznaczone u a  w ystaw ach krajow ych  zna­
komicie nadziew ane cykatow e, czekoladow e, 

nougatow e i t, p.
Pudełko 3 Korony.

A. Jternicb,. Wadowice.

Ha czas kolądoiay.
::: HSIĘGHRNIH I SRŁHD NUT :::

A. Piwarskiego i S-ki
w Krakowie, p o leca

FLASZA T. 50 najuźywańszych Kolęd na
chór męski. P a rty tu ra  i głosy Koron 6.

Głosy pojedyncze po 80 hal. 
ł.ABAJ J. X. „Żłobek11. Przedstaw ienie sce­

niczne n a  uroczystość Bożego N arodzeuia 
w 4 odsłonach, z tow arzyszeniem  fortep ia­
nu lub harm onium 'u łożył Stan. Niepielski. 
W ydanie drugie  Kor. 2.

RICHLING W . Zbiór najużywań. Kolęd tu ­
dzież pieaui adw ent., postnych i w ielkano­
cnych z tow . fortepianu lub organu. K. 2'40. 

RICHLING W . Pastorałki. (Preludya) na  or- 
gam j’, zebrane przez Stan. N leplelskiego 
Cena 3 korony.

SENOW SKI G. Zbiór kolęd na cytr* Cena 
k o r 1-60. 1452

I-AGNER ANT. Zbiór kolęd na ork iestrę  dę­
tą. Cena koron  5.

Do nabycia we w szystkich księgarn iach  i 
sk ładach n u t muzycznych.

U i.ł AIYFM
KSIpĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława MIŁKOWSKIEGO
W KRAKOWIE, ULICA ŚW. JANA L. 6.

" (HOTEL SASKI). » n i r  n i
Telefon* Nr. 708.

wyszło z druku  dzieło:

Jasełlja (Szojda)
O ratorym  ludow e w 5 oddziałach, w śpie­
w ach i obrazach scenicznych z kolęd, k&n- 
tyczek i melodyj chorału polskiego zestaw ił

Ks. Leonard Solecki,
proboszcz obrządku ł. w Brzożanach. 

W ydanie V-te popraw ne z tow arzysze­
niem fortepianu lub harm onii w ozdobnej 

opraw ie.
Z a nadoslaniom  6 k o r . 60 h a l. w ysyła fran­

co pow yższa księgarn ia . 1477

Ha śuiięte.
Drób dobrze tuczony, bażan­
ty, indyki, kapłony, pulardy. 
Sarnina na części i w całości.

Zające 2
poleca

L. AKSMANN
w Krakowie

31 F lo ry a ń sk a  31

Siaro Towarz. prawne) ochrony 
podatników

przeniesione zosta ło  z dniem  1 g rudn ia  
b. r. na

ul. Jagltlltfclll 1.9
naprzeciw  K ni-ibn. i vo®. Refo»mv.

- J L S U & j t A  A c L Ł J ©
Z akład ortyatyoBu -U <  
kam lem ara. i budow i. » -

r j

f
m -

„  Jozefa KULESZY
^  ■ , ; . i „ naprzeciw cmentarza 
yA  L j l "  t 2 3  w Krakowie posiada J
—• H  wielki wybór goto- ^

wy ch pom ników  g pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje s ie i 
wykon ani a  gro taó w
w miejscu i n a  pro- 

________ wjnoyi. Telefon 759

P i ę k n y  b i n s t
B njno p iersi w przy 
ciągu  2  m l e s i ę c j .  

przez (P ig  ̂ łk i w scho­
dnie) P I L  U l 

O B I M T I L E 8
jedyne, k tó re  roz­

w ijają piersi, 
w zm acniają  je, 

p rzyw raca ją  m ło­
de ńć i użyczają 

pow abnejpełuośoi 
n ie  szkodzące 

woale zdrow iu. —
pod g w aran cy ą  w olne od arszeu iku  
p./.ez g  ośoe pow agi lek a rsk ie  uzna 
ue. C ałkow ita  dyskrecya. Pudełko 
ze sposobem  u ycm  op łatn ie  za  na  
deslan iem  K 6*45 lub  pobrani Sm 

poczt. K. 6 75. (1 6 4 4 -1

J.Ratić, Aptekarz P a ry i.
k k ł a d )  : P R A G A , F r. V itek & Co 
W asserg asso  19. — B U D A P E S T

:6pM M  w i l u dr % « r t . p ą iy k ą. Z ©fRlsaroi Wir«du*' w Srak*wie, uL św. Nrasite 7.


